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Życiorys

Urodziłam się 30 kwietnia 1913 r. w Krakowie jako córka Tomasza, rzemieślnika, który zmarł 
w r. 1919.

W końcu 1932 ukończyłam Gimnazjum kr. Wandy w Krakowie, a następnie uczęszczałam na 
Wydz. Matem.-Przyr. Uniwersytetu Jagieł. Przez cały okres nauki w gimnazjum i na Uniwersytecie 
utrzymywałam się z korepetycji. Z powodu jednak b. trudnych warunków materialnych przerwałam 
studia i od r. 1937 do 1939 pracowałam w Pow. Urzędzie WFiPW w Krakowie.

Od 1939 do 1941 r. pracowałam w PCK w Krakowie i ukończyłam Wyższy Kurs Administracyjny. 
W maju 1941 wyjechałam na wieś a następnie w 1942 r. w zimie do Warszawy, gdzie 

pracowałam prywatnie oraz byłam łączniczką AK. Po powstaniu, w którym z powodu choroby nie 
brałam udziału, wyjechałam na wieś i w r. 1945 wróciłam do Krakowa, gdzie kończyłam rozpoczęte w 
r. 1938 studia na Wydz. Prawa U.J., a które ukończyłam dopiero w r. 1949.

Od 1.VII.1946 r. pracowałam w Wojewódzkim Urzędzie WFiPW w Krakowie jako kier. 
Referatu w VIII grupie uposażenia. W roku 1947r. w październiku zostałam przeniesiona do 
Państwowego Urzędu WFiPW w Warszawie, gdzie pracowałam do 1.VI.1948 w grupie VII uposażenia 
a od 1.V.1948 r. w powstałej w miejsce P.U. W.F. i P.W. Komendzie Gł. „SP" w VI grupie uposażenia, 
skąd zwolniłam się w dniu 1.VII.1949 r.

Od 1.VII.1949 do l.V III. pracowałam jako kier. grupy na kolonii szkolnej Gimn. Krawieckiego z 
W-wy -  ul. Racławicka.
Od 1.IX. do chwili obecnej pracuję jako sekretarka Liceum Administracyjnego dla Dorosłych oraz 
Kursów Księgowości i Maszynopisania Izby Przemysłowo-Handlowej w W-wie, ul. Nowogrodzka 58.

Stanisława Karnasiewicz
Warszawa, dnia 13.VII.1950 r.

(Przepisałem  z rękopisu Stanisław y Karnasiew icz w m aju 2014 -  Jacek Pikul)
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32
Okres III -  okupacja -  okres III -  od 26 września 1944 do 15.1.1945.

Po przyjeździe do Kowar pow. Miechowski -  maj. Alfreda i Heleny Morsztynów parę 
dni odpoczywałam, a następnie przyjęto mnie do Sztabu Grupy Operacyjnej AK Kraków, 
który mieścił się w miejscach pobytu sztabu 106 Dyw. Piechoty AK („Tysiąca”) -  najpierw w 
lasach pow. miechowskiego, a następnie w majątku pp. Witowskich -  Zielenice. Pełniłam 
funkcję szyfrantki i kier. kancelarii -  oficjalnie występując jako wysiedlona z Wwy. Najpierw 
parałam się z szyfrem „Burza”, który stanowił pewne trudności dla miejscowych -  niestety 
nic z tego nie wyszło, ponieważ w ezasie był on zmieniony przed Powstaniem, o czym ja już 
nie wiedziałam. Po informacjach przywiezionych z Krakowa -  nie było już żadnych 
kłopotów. Najwięcej pracy miałam z szyframi z terenu z b. podokr. Rzeszowskiego, skąd 
przychodziły drogą radiową z bardzo dużymi błędami.

Pracę zakończyłam 10 stycznia po wejściu wojsk radzieckich na teren wsi Zielenice 
(przed tym okropne bombardowanie -  niemieckie, w czasie którego bardzo ucierpiała ludność 
wsi).

W tym czasie zetknęłam się z następującymi osobami:

1. płk „Gardą” -  Godlewskim -  k-tem Okręgu Krakowskiego, który odwiedził naszą grupę
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(następna strona)

w lasach -  około 6-4=0 października (nie pamiętam), a który od nas odjechał w stronę 
Kielc i w drodze był aresztowany.
Płk. „Garda” przywiózł do nas informację dla mjr „Huberta” - Romana 
Dzierżanowskiego o śmierci jego żony Krystyny w okolicach Filtrowej (zamordowana 
przez Własowców wraz z synkiem -  sama była w 8 mies. ciąży) łączniczki AK.

2. „Hubert” -  Roman Dzierżanowski -  mjr -  przydzielony z Wwy do Grupy Operac. K-dy 
Okr. AK w Krakowie

3. Stanisław Wielopolski -  chyba szef sztabu Grupy Op. (właściciel Chrobra) -  ukrywający 
się przed Niemcami

4. Wielopolska -  żona, która pełniła oficjalnie funkcję łączniczki
5. Witowski -  właściciel maj. Zielenice
6. Hanna Witowska -  żona oficera, brata właściciela
7. Krystyna Chełmicka -  łączniczka do oddz. Part. 1060Dyw. Piechoty, zam. w Kowarach 

wysiedlona z Poznańskiego.

Halina Korniak „Dorota”, która przybyła do Kowar razem ze mną, ze względu na stan 
zdrowia (rana otrzymana w czasie PW) pozostała w Kowarach pomagając p. Helenie 
Morsztynowej w jej pracy społecznej i konspiracyjnej. (WSK -  Proszowice)

Stanisława Karnasiewicz
(podpis)
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IV. Okres powojenny -
Po trzech latach nieobecności w styczniu (po wyzwoleniu Krakowa) wróciłam do 

domu. W lutym razem z Haliną Korniak wyjechałyśmy do Warszawy, żeby zobaczyć dalsze 
możliwości . W tym czasie do mieszkania mej matki przywieziono Femę Swierkoszównę- 
Przybyłową, ze szpitala w Częstochowie. Była ona potrącona przez samochód w drodze do 
Częstochowy, gdzie po P.W. chciała zgłosić się do dalszej pracy (okres P.W. spędziła na 
urlopie na Podkarpaciu -  czego nie mogła sobie darować).

W marcu 1945 -  zgłosiłam się na U.J. celem kontynuowania rozpoczętych przed 
wojną studiów prawniczych. W czerwcu 1946 r. -  rozpoczęłam pracę w Powiatowym 
Urzędzie WFiPW w Krakowie na stanowisku referentki pwk. W 1947 r. zostałam 
przeniesiona do Państw. Urzędu WFiPW w Warszawie z przydziałem etatowym do Akademii 
Wych. Fiz., a potem do Ośrodka Szkolenia Kadr w Lublińcu. Pełniłam funkcję referentki 
szkolenia kadr instruktorskich. (Przemyśl, AWF, obozy w Garczynie). Studia ukończyłam w 
sierpniu 1949 r. Po przekształceniu Urzędu WFiPW na Organizację „Służba Polsce” w r. 1948
- pracowałam w K-dzie Gł. „SP” w referacie szkolenia do 1949 r. do lipca. Po zwolnieniu się 
z pracy w „SP” od 1 sierpnia 1949 r. pracowałam w charakterze sekretarki Liceum Administr. 
Gosp. Izby Przemysłowo-Handl. przy ul. Nowogrodzkiej 58 w Warszawie, a następnie jako 
sekretarka Technikum Bankowego i Technikum

(następna strona)
Finansowego nr 1 w Wwie, ul. Nowogrodzka 58.
Od września 1956 r. przeszłam na etat nauczycielki Technikum Finans. Nr.l i Zasadniczej 
Szkoły Handlowej nr.4 -  ul. Stawki 4.
W 1960 r. objęłam funkcję kier. Wydziału a od 1962 r. funkcję z-cy dyr. Zespołu Szkół 
Zawodowych nr.7 -  Stawki 4 prowadząc samodzielnie Zasadniczą Szkołę Handlową nr.4.
Od września 1972 r. przeszłam na emeryturę, pracując do lutego 1973 na pół etatu i 
likwidując jednocześnie całkowicie Zasadniczą Szkołę Handl. nr.4. W ciągu 10 lat szkoła ta 
wyszkoliła 2000 absolwentek.

W 1971 r. -  otrzymałam Złotą Odznakę Zasłużonego Pracownika Handlu -  za b. dobre 
szkolenie kadry handlowej -  nr 9718 z 20,XI//71. Min. Handlu Wewn.

1973 r. -  Złoty Krzyż Zasługi -  za 20 letnią wzorową pracę pedagogiczną
nr 541-73-28 z 6.X .1973 Rada Państwa

1974 r. -  Medal Komisji Edukacji Narodowej
Min. Ośw. i Wych. -  nr. 1199 z dn. 15.Y.1974 r.

Stanisława Karnasiewicz
(podpis)

Warszawa, kwiecień 1975 r.
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Relacja pisana (ponownie) -  styczeń 1979 r

I. dane osobowe:

1. Karnasiewicz Stanisława Wiktoria 
zam. Wwa, ul.
nazwisko meld. w czasie okupacji: Stanisława Wiślicka 

2/3. ur. w Krakowie, dn.30.IV.1913 r. c. Tomasza i Agnieszki z Kubackich
1. ojciec rzemieślnik -  zm. w 1919 r. -  matka prowadziła warsztat do 1929 r -  wyszła 

drugi raz za mąż w r. 1925 -  ojczym: nauczyciel
2. Uniwersytet Jagielloński -  mgr prawa, zawód wyuczony i wykonywany po wojnie (od 

1956 r.) nauczycielka.

II. Okres przedwojenny do 1 .IX. 1939 r.

W 1930 r. - zapisałam się do Hufca Szkolnego PWK nr 4 -  przy Gimn. im.Kr. Wandy 
w Krakowie.
W 1932 r -  ukończyłam kurs w ST. inst.. na obozie w Istebnej (po maturze) i pełniłam 
funkcję K-tki Hufców Szk. do r. 1935.
Równocześnie studiowałam na Wydziale Matem. UJ. -  Utrzymywałam się z 
korepetycji. Po dwóch latach studia matem, przerwałam z powodu trudnych 
warunków materialnych.
Od września 1935 r. objęłam funkcję K-tki Koła Lok. w Krakowie po Antoninie 
Wozaczyńskiej, otrzymując niewielkie wynagrodzenie z funduszów K-dy Nacz. Org. 
PWK i leg. ubezpieczalni.

(następna strona)
Ukończyłam kolejno wszystkie kursy instruktorskie PWK. W 1937 r 

ukończyłam I część kursu dla K-tek Hufców Licealnych w Warszawie (K-tka:
W .[anda] Szaynokowa), a w 1938 r w jesieni zostałam skierowana na Wyższy Kurs 
Inst.. PWK w Wwie.
Ponadto ukończyłam kurs III i II ST. (instr.) PCK -  z praktyką oraz kurs OPLGaz -  
w Krakowie.

Stopień w org. PWK -  przodowniczka -  nr rozkazu 147 -  lipiec 1939.
Rok 1939 pozostał w mej pamięci jako rok bardzo intensywnej pracy w K-dzie Koła w 
Krakowie.
W końcu stycznia 1939 r wróciłam z W-wy, gdzie od 27.XII.1938 r. prowadziłam kurs 
inst.. III st. dla członkiń PWK i ZS w Centrum Wyszkolenia Org. PWK przy ul. 
Okopowej 59. Kurs ukończyło 74 uczestniczek. Były to moje zajęcia praktyczne w 
ramach WKJ.
Od lutego 1939 r. -  wobec coraz trudniejszej sytuacji politycznej i groźby wojny -  
rozpoczęłyśmy ( w myśl wytycznych władz PWK) bardzo rozległe szkolenie kobiet i 
akcję propagandową p.d.ok.

W okresie od lutego do czerwca włącznie -  odbyło się szereg kursów pdok (dla 
członkiń koła, Zw. Pracy Obyw. Kobiet, Rodziny Rezerwistów, pracownic fabryki 
Zieleniewskiego, Zw. Pań Domu, Kat. Stow. Kobiet, Rodziny Urzędniczej, Rodziny 
Wojskowej, Zw. Ziemianek, Polsk. Stow. Kobiet z Wyższym Wykształceniem, Koła 
Mieszczanek, dla pomocnic domowych, Pocztowego Przysp. Wojsk., Rodziny 
Policyjnej, Zw. Legionistek, dla żon pracowników Wodociągów Miejskich, 
akademiczek, rodziców
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(następna strona)
szkół podstawowych, Nar. Org. Kobiet, Niezależnego Klubu Kobiet i dla nie 
stowarzyszonych.
W kwietniu staraniem Zarządu Koła Lok., K-tki Okręgu V (E. Świerkoszówny) i K-tki 
Koła Lok. (St. Karnasiewicz) zorganizowano Ośrodek Propagandy pdok przy udziale 
26 stowarzyszeń kobiecych.
W prasie i radiu ogłoszono szereg komunikatów informac. o p. d. obr. kraju i 
zapisywaniu w szeregi org. PWK. Członkinie koła (wyszkolone) i instruktorki 
wygłaszały wiele pogadanek informacyjnych.
W kinie „Świt” (duża sala na owe czasy) odbyły się wiece dla Katolickiego 
Stowarzyszenia Kobiet, oraz dla ogółu kobiet z Krakowa.
W Radiu Krakowskim wygłosiłam dłuższą prelekcję o zadaniach i formach pracy org. 
PWK. Ponadto odbyło się kilka kursów fachowych dla członkiń PWK i w niektórych 
stowarzyszeniach: admin.-gosp., szycia masek zastępczych, magazynierek i żywienia 
zbiorowego.
Pewiaczki z Dr. Pracy Społ. pomagały w szkoleniu służb sanitarnych dla OPL domów. 
Największą naszą dumą było uzyskanie zgody władz wojskowych na uruchomienie 
kursu łączności technicznej (służba wojsk.) dla 75 członkiń Dr. Pr. Społ., instruktorek
i przeszkolonych członkiń koła. (Zajęcia odbywały się w jednostce wojskowej przy ul. 
Rajskiej).
Z tego zespołu wyłoniono grupę 20 kilku osobową (nie pamiętam dokładnie), która 
przeszła

(następna strona)
sprawdzenie (wywiad wojsk.) i rozpoczęła ćwiczenia w obsłudze nowoczesnych 
łącznic telef. dla oddz. wojsk, (wzgórze na Krzemionkach -  bunkry z I wojny świat.). 
Była to prawdziwa służba wojskowa. Nikt nie przewidział, ze działania tej grupy będą 
znikome. Dnia 1-2 września ośrodek na Krzemionkach został zbombardowany, 
ewakuowano go do Tarnowa, a potem odbył długą drogę odwrotu, aż po okolice 
Równego (podobno), gdzie niestety d-two wojsk, pozostawiło nasz zespół własnemu 
losowi, bez żadnych środków. Wracały w grupkach lub indywidualnie do Krakowa 
w różnych terminach, (patrz np. relacja W. Żurowskiej-Góreckiej, która była z 
ramienia k-dy koła PWK wyznaczona na opiekunkę tej grupy).
Informacje o losach tego zespołu otrzymałam już w czasie okupacji od mojej 
nauczycielki matem, z gimnazjum p. Zofii Rebenówny, która po przeszkoleniu w org. 
PWK -  była do tej służby skierowana za jej zgodą.

W czerwcu 1939 -  zakończenie roku szkolnego i pewiackiego -  30 Hufców 
Szkolnych, 3 Oddz. Pozaszk., 3 Dr. Pracy Społ., około 25 hufczyków i Hufiec 
Akademicki, 40 instruktorek i podinstr. Większość instruktorek i członkiń Hufców 
wyjechała na obozy szkoleniowe i obozy wędrowne.

Otrzymałam przydział do Istebnej, gdzie w grupie obozów prowadzonych 
przez Krystynę Reutt -  byłam k-tką samodz. kursów Zw. Kobiet z Wyższym (WW) 
Wykształceniem w dwóch turnusach (lipiec, sierpień). Była to funkcja obozowa w 
ramach WKJ.

(następna strona)
Świadectwa z kursu nie otrzymałam, tylko w czasie inspekcji kursów W W -  k-tka 
WKJ -  insp. Halina Piwońska poinformowała mnie, że kurs ukończyłam z wynikiem 
bdb.
Na obozie nastroje wojenne jakby przycichły, najlepszym tego dowodem były moje 
wycieczki -  w lipcu nocą na Stożek, gdzie ze zdziwieniem dowiedziałyśmy się, że 
młodzież niemiecka zdemolowała urządzenie schroniska, a w dniach od 22-25 sierpnia
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wycieczka przez Zwardoń, tranzytem przez Czacę (Czechosłowacja) do Jabłonkowa. 
Pogoda wspaniała i nasze zdziwienie, że cała granica jest zapełniona wojskiem -  na 
nasze zapytanie: mamy manewry.
25 sierpnia wróciłam do Istebnej, a tu już panował nastrój ewakuacji obozu, telefony 
do W-wy i z W-wy. W Bielsku Białej oprzytomniałam zupełnie widząc butne miny 
niemców i pożegnania oficerów rezerwy z żonami.

W Krakowie w dniu 27 sierpnia k-tka Okr. V. E. Świerkoszówna już zwołała 
odprawę instruktorek. Nie pamiętam treści ustaleń na odprawie. Część instruktorek i 
wiele młodzieży nie powróciło jeszcze z wakacji. Z tych, które udało się zebrać 
zorganizowałam całodzienne i nocne dyżury w K-dzie oraz uruchomiłam patrole 
sanitarne, łączności i gospodarcze na dworcach kolejowych -  gdzie już około 29 
sierpnia podjeżdżały pociągi z zachodu. W dniu l.IX. rano bombardowanie Krakowa 
przez samoloty niemieckie -  rozpaczliwie zaopatrujemy punkty żywnościowe na 
dworcach.

Okr. Urząd WFiPW i Pow. Urząd WF ewakuują się na wschód -  nam podają 
informację: jak chcecie to zostańcie, lub idźcie z Krakowa na

(następna strona)
własną rękę. F.Świerkoszówna wyczekuje w DOK V -  (też gwałtowna ewakuacja) na 
decyzję D-cy Okr. gen. Narbutt-Łuczyńskiego -  co mamy robić. Z-ca Prezydenta 
miasta podaje wiadomość, aby młodzi ludzie opuszczali Kraków. W dniu 3.IX jest już 
wiadomość, że Kraków nie będzie broniony. W tym czasie likwiduję k-dę koła, 
zabezpieczam częściowo mienie naszej „Spółdzielni Pracy” -  szwalni u kilku członkiń 
koła, część papierów zakopujemy na dziedzińcu przy ul. Zwierzynieckiej (zniszczone 
przez niemców), część zabieram do domu (zniszczone przez matkę i rodzeństwo po 
pierwszej wizycie gestapo w maju 1941 r.).
Rano 3.IX. obchodzimy cały lokal - różne obiekty przy ul. Zwierzynieckiej -  nikogo 
nigdzie nie ma w sali K-dy Pow. PWiWF -  leży stos karabinów -  nie ma gdzie tego 
ukryć, jedyny pozostały dozorca odmawia pomocy. W mieście pusto, sklepy 
zamknięte -  wojsko omija Kraków, na dworcach dalsze pociągi ewakuacyjne i pociągi 
sanitarne -  nasze punkty z trudem zaopatrują ludzi w wodę -  innych środków nie 
mamy. W Zarządzie Miejskim nie ma nikogo, aby zarządził dostarczenie np. chleba, 
czy mąki. Punkty powoli do 6.IX. likwidują się same.
W południe 3.9. F. Świerkoszówna otrzymuje obietnicę gen. Łuczyńskiego, że 
otrzymamy samochód dla grupy zawodowych instruktorek (ewakuacja), który 
zawiezie nas dalej razem z DOK. O godz. 15stej zamykam drzwi K-dy, oddaję klucz 
dozorcy i w grupie chyba 8-miu instruktorek (nie pamiętam liczby) udajemy się na 
cmentarz, na pogrzeb matki F. Świerkoszówny.

Po pogrzebie Świerkoszówna udaje się na wyznaczone
(następna strona)

przez DOK miejsce po samochód, zabiera sztandar K-dy Koła, my z cmentarza 
idziemy pieszo szosą w kierunku na wschód, po drodze ma nas zabrać samochód. Na 
szosie tłok, wozy, ludzie, samochody -  w rezultacie samochodu z F. Świerkoszówną 
nie spotkałyśmy -  (pojechał do Lwowa) -  idziemy kierując się na płd wschód, późno 
nocą przechodzimy przez most pod N. Korczynem -  w ostatniej chwili przed jego 
wysadzeniem, dołączamy do cofających się taborów jakiejś jednostki wojsk. -  
próbujemy w czymś pomagać -  jesteśmy zmęczone upałem, piachem i bałaganem w 
jednostce.
Któregoś dnia docieramy do rzeki Wieprz -  przeprawiamy się z pomocą żołnierzy na 
drugi brzeg. W nocy jednostka gdzieś znika z naszego pola widzenia (łąki, lasy) -  
zostajemy same i postanawiamy iść na płnc wschód. Przez Janów (zbombardowany) 
docieramy do Lublina (bombardowany), na ulicy spotykamy p. Wolinewską, która
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proponuje nam pracę w szpitalu (część chce zostać, część że idziemy iść na nowe 
miejsce koncentracji wojska pod Kowel). Idziemy w rezultacie na Kowel -  
przechodzimy po resztkach mostu na Bugu i potem nocą trafiamy do jakiejś wsi 
prawie białoruskiej (patrzą na nas niechętnie). Idziemy do popa, aby zdobyć jakiś 
wiadomości -  przyjmuje nas gościnnie, ale radzi natychmiast wracać -  wieczorem 
wysłuchujemy przez jego radio, że wojska radzieckie wkraczają w granice Polski z 
pomocą. Pop wyjaśnia nam złośliwie na czym ta pomoc będzie polegać -  dziękujemy 
za gościnę -  wracamy zgnębione zupełnie i bardzo zmęczone.

(następna strona)
Docieramy do Włodawy, trafiamy na „dziki pociąg” -  który jeździ w kierunku 
Włodzimierza i z powrotem (nie chce się oddać ani niemcom, ani rosjanom -  obsługa 
przypadkowa -  nie kolejarze). Wreszcie zmuszeni docieramy do Włodzimierza (tu już 
władza radziecka) -  mężczyzn zabrano, my uciekamy i szybko kierujemy się pieszo na 
Zamość. Po drodze natrafiamy na ustalanie granicy między Zw. Radz. i niemcami 
(jedni się cofają, drudzy zajmują nasze tereny). Żołnierze radzieccy pytają nas po co 
idziemy do niemców?
W Zamościu na Ratuszu władze niemieckie wydają przepustki tzw. uciekinierom na 
powrót do domu -  dołączamy do grupy Ślązaczek (które łatwiej porozumiewają się z 
niemcami) z dziećmi i ciężarówki niemieckie odwożą nas przez Przeworsk (strzeżony 
postój) w stronę Krakowa. W naszej ciężarówce zostaje nas kilka -  i podjeżdżamy 
(ironia losu) na ul. Zwierzyniecką do bazy samochodowej -  a naszej K-dy Koła. 
Oszołomione znikamy z tego terenu jak najszybciej -  koniec października.

Nazwiska i funkcje osób, które pamiętam z tego okresu:
1. Bolesławiczowa Aldona -  Przew. Koła Lok. w Krakowie, odeszła do Łodzi
2. Żurawska-Górecka Wanda -  sekretarz Zarządu Kołqaq Lok.
3. +Szydłowska Zofia -  kier. propagandy w Zarządzie Koła
4. Lipska (Ze Helena) - członkini (przedtem Przew. Koła)
5. +Zgorzeliska - (Rodzina Wojskowa)
6. +Kiełanowski Helena - -„- (sekcja opieki spoi.) z-czyni Przewodn. Koła) (?|)
7. Wojnarowa Eugenia - -„- (sekcja pracy -  szwalnia)
8. dr Czerwińska-©obkowska - (funkcji nie pamiętam)

(następna strona)
9. Michałowska - członkini koła -  (matka aktorki krakowskiej, która też była 

cz l.P W K -H ufiec  Gim.)
10. +Kernowi Zofia -  czł. koła -  (Zw. Ziemianek)
11. -(-Zarembina Helena - K-tka Okr. PWK -  do 1932 r. -  członkini Koła Lok.
12. Rehanowa - naucz. Semin. Gospod. -  członkini koła
13. Starzewska - dyr. Semin. Gospod. - -„-
14.

Instruktorki -
1. Świerkoszówna Eufemia -  Przybyłowa -  K-tka |Okr. V Org. PWK
2. Godlewska-Szczudło wa Emilia -  K-tka Pow. Kraków Powiat, K-tka Hufczyka w 

Krakowie
3. Michlak Zofia -  K-tka Hufca Akademickiego
4. Bielczyk Krystyna - sekretarka -  adiutantka K-dy Koła Lok.
5. Wilusz Irena - K-tka Hufca
6. -HPorzycka Kazimiera - -„-
7. Malinowska Wanda
8. Droździkowska ? -
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9. Szymańska Zofia - Kronikarka Koła
10. Oczkowska Aleksandra - -„-
11. Ziemicka Józefa -
12. Schłesinger-____ Kazimiera- -„-
13. Carówna Krystyna -
14. Żak Wanda -
15. Wiśniewska Barbara -
16. Zabłocka Witolda -
17.+Witkówna Halina - -„-
18. Makosik Władysława - -„-

(następna strona)
19. Preiss-Sztukowa Mieczysława - Ktka Hufca
20. Benko Krystyna - -„- , chyba urlop
21. Czupryniaka Zofia - instr.
22. Hartwich Helena - chyba urlopowana
23. Wędrychowska z d. Mazur Helena -  urlopowana
24. Hoffman Helena - w 1939 -  naucz, w Katowicach i tam w PWK
25. Konturek Furmańska Florentyna - chyba urlopowana
26. Meisner Maria - 1939 -  naucz, na Polesiu
27. Kraus Maria - K-tka Hufca (prawnik)
28. Bawolska Jadwiga - K-tka Hufca
29. +Kowalska Maria - , inst.. klubu „Sprawność”
30. +Zbozilówna Franciszka - K-tka Hufca Lic. (harcerka)
Podinstruktorki -  tworzyły drużynę podinstr. i przeważnie prowadziły Hufczyki

1. Zarówna Anna - K-tka Hubczyka
2. Porzycka Irena - -„-
3. Konopczyńska Aneta -  (odeszła do Wwy w czerwcu 1939 r. razem z rodziną)
4. Żelińska-Nowakowska Anna - K-tka Hubczyka
5. Piekarska Krystyna -  kier. punktu żywn. na st. Płaszów we wrześniu 1939 r.
6. Krasicka Maria - K-tka Hubczyka
7. Przepiorą Janina - K-tka Hubczyka
8. Krausówna-Godlewska Janina -  urlop.
9. Szlachetkówna Helena - urlop.

(następna strona)
Członkinie Dr. Pracy Społ. i fachowej f?) i czł. Hufców (II rok szk.)

1. Wicher Janina Dr. Pr. Społ.
2. Bilska Maria Dr. Pr. Społ
3. Kowalczyk Anna Dr. Pracy Społ., we wrześniu sanitariuszka

w pociągu sanitarnym wojskowym
4. Kossówna Jadwiga Dr. Pr. Społ.
5. Szafer Hanna Hufiec Szk.
6. Malita Krystyna Hufiec Szk.
7. Michałowska Danuta Hufiec Szk.
8. Domagała Zofia Hufiec Szk.
9. Węglarska Barbara Hufiec Szk.
10. Zaufel Zofia Hufiec Szk.
11. Kowalska Zofia Oddz. Pozaszk. z cenzusem
12. +Szymankówna Irena Dr. Pr. Społ.
13. Chaborska Helena Dr. Pr. Społ.
14. Walendziak Aniela Oddz. Pozaszk.
15. +Niedzielska Ewa Hufiec Szk.
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Instr. z terenu Okręgu V -  które zapamiętałam
1. Balcar Maria - Tarnów
2. Sokołowska Helena - inst.. krakowska, 1939 r. -K-tka Powiat. w N . Sączu
3. Wodniak Antonina - K-tka koła w Wieliczce
4. Fonfara Maria w Brzesku
5. Kazano wska Łucja - K-tka koła chyba Gorlice
6. Czaykowska Zofia - K-tka koła w Tarnowie
7. Wilusz Irena - z Krakowa w 1939 - K-tka Pow. Miechów
8. Babińska Aniela - K-tka Pow. Wadowice
9. Dębcówna Dominika - K-tka Pow. w Jaśle
10. Żwirska Irena w N. Targu

Stanisława Karnasiewicz
(podpis)
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(następna strona)
III. Okres okupacji - 1 okres w Krakowie od listopada 1939 -  maja 1941 r.

Po powrocie do domu zdobyłam kilka korepetycji i włączyłam się do pracy w PCK, 
gdzie po długich zabiegach (obawiano się mej osoby) i pomocy dyr. Klemensiewicza 
dostałam pozwolenie na organizowanie i szkolenie kół PCK w poszczególnych 
dzielnicach Krakowa. W r. 1940 -  po powrocie E. Świerkposzówny i Wacławy 
Zabłockiej ze Lwowa, dzięki pomocy dyr. Wroniewicza dostałyśmy się na roczny kurs 
administracyjny otrzymując legitymacje szkolne względnie zabezpieczające przed 
okupantem.
W połowie listopada 1939 r. za pośrednictwem p. Heleny Zarembiny dotarła do mnie 
p. Maria Wittek i nadała mnie do pracy w konspiracji do Szefa Sztabu Okręgu 
(Obszaru) SPZ-ZWZ mjr J. Cichockiego („Jasia”, „Kabata”). „Jaś” odebrał ode mnie 
przysięgę i wyznaczył jako zadanie główne kierowanie do pracy kobiet, które dobrze 
znam i które nadają się do tej pracy. Zaznaczył przy tym wyraźnie, aby członkiń PWK 
było jak najmniej (obawa przed zagrożeniem) a jak będą, aby się w pracy z tym nie 
zdradzały. Drugi warunek jaki postawił, to aby po przekazaniu ich do pracy nie 
utrzymywać z nimi żadnych kontaktów. Oczywiście werbunek zaczęłam od członkiń 
instruktorek i znanych mi pewiaczek.

(następna strona)
Trudno mi obliczyć i odtworzyć ile osób w tym okresie przekazałam do pracy. W 
załączeniu podaję nazwiska tych, które dobrze zapamiętałam -  sądzę, że w ciągu 
Zapotrzebowanie było b. duże i miałam z tym wiele pracy trudności. Ponadto „Jaś” 
zwracał się do mnie z doraźnymi poleceniami, jak wyjazdy w teren -  do Rabki do 
sanatorium do siostry przełożonej, do nauczycielki w Pcimiu koło Myślenic, do osób 
w N. Targu. Niestety nie pamiętam ani imion, ani adresów. Ponadto „Jaś”
skontaktował mnie z „Ludwikiem” mieszkał u pp. Kołakowskich przy ul.............. u
wylotu ul. Szlak) -  nie mógł wychodzić do miasta i pilnie potrzebował łączniczki. 
Wydaje mi się, że organizował w Okręgu ZWZ -  pracę BiPu. Przekazałam mu 
siedemnastoletnią pewiaczkę z Hufca nr 4 (Gimn. Kr. Wandy) -  nazwiska jej nie 
pamiętam. Był bardzo z jej pracy zadowolony i ze względu na mała postać i długie 
warkocze nazywał ją  „Figą”. Byłam też u p. Marii Bojarskiej (mojej naucz, z 
gimnazjum) -  pracowała w Okr. ZWZ.
Po powrocie ze Lwowa E. Swierkoszównej „Jaś” przekazał jej te same zadania w 
terenie Okręgu Krak. Stąd wynikały czasem kłopoty dla mnie, bo gdy zwracałam się 
do kilku cewiaczek o przystąpienie do pracy okazywało się, że już działają 
zwerbowane przez E. Świerkoszówną.
W końcu kwietnia 1941 r. -  nie pamiętam jaką drogą otrzymałam ostrzeżenie o 
aresztowaniach

(następna strona)
w K-dzie Obszaru (Okręgu) Krak. ZWZ. Nie wiedziałam początkowo z jakiej komórki 
przyszło zagrożenie. Od tej pory zamieszkałam poza domem u p. Heleny Zarembiny. 
W dniu 8 maja widziałam się z Femą Świerkoszówną i Wacławą Zasłocką, które też 
opuściły mieszkanie i na razie ukrywały się u bratowej Femy przy ul. Kościuszki. 
Byłyśmy zupełnie odcięte od ludzi z konspiracji. Zdobyłyśmy tylko informację, że 
aresztowano następnie szefa sztabu mjr Jana Cichockiego „Jasia”, jego łączniczki 
Wandę Żak -  instr. PWK i Barbarę Wiśniewską -  instr. PWK, oraz ze Zw. Odwetu 
Marię Meizner -  instr. PWK, o innych narazie nie miałyśmy pewnych wiadomości. 
Wiedziałam, że napewno uratowała się Helena Sokołowska -  kier. łączniczek Okr. 
Krak. ZWZ -  instr. PWK.
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W dniu 14 maja moja mała siostra przybiegła do p. Zarembiny z wiadomością, że w 
nocy było po mnie w domu Gestapo -  p. Zarembina natychmiast przebrała mnie w 
jakieś wiejskie okrycie i odprowadziła na ul. Stolarską, gdzie była w tym dniu 
furmanka z maj. hr. Alfreda Morsztyna z Kowar w pow. miechowskim. W majątku 
tym przebywała już p. Dudzińska z d. Żulińska z matką i dziećmi, żona oficera, dawna 
peowiacka wysiedlona z Koronowa. W domu pp. Heleny i Alfreda Morsztynów 
przebywało jeszcze kilka osób (żona lekarza wojskowego) powstaniec śląski, Maria 
Popielowa, inż. Jurek -  ludzie albo wysiedleni albo ukrywający się przed Gestapo.

(następna strona)
Wszystkie majątki w powiecie miechowskim były bardzo dobrze zorganizowane jako 
„przechowalnie”.
Helena Morsztynowi mimo wielkich trudności finansowych (mały zadłużony majątek) 
starała się wyżywić przechowywanych, udzielała pomocy sanitarnej na wsi 
(pomagałam przy tych czynnościach). Alfred Morsztyn był „kwatermistrzem” -  
zbierał i rozdzielał żywność i odzież dla oddziałów partyzanckich w pow. 
miechowskim, wybraniał ludzi od wyjazdu na roboty przymusowe do niemiec.
Po kilku dniach pobytu w Kowarach przyjechała p. Maria Wittek której podałam 
wszystko co wiedziałam o „wsypie” (b. niewiele) oraz kilka nazwisk osób, których do 
tej pory nie wciągnęłam do pracy.
Jak się później dowiedziałam Gestapo było u mnie w domu poszukując mnie wg listy 
cewiaczek otrzymanej od Żydówki b. cewiaczki z Oddz. Pozaszk., która podając tę 
listę miała nadzieje uchronić się przed likwidacją. Aresztowano wtedy przeważnie 
cewiaczki, których do pracy konsp. nie wciągałam jak Jadwiga Bawolska -  instr. 
PWK. Helena Szwabowska -  Dr. Pr. Społ., Krystyna Bielczyk -  instr. PWK, która 
była moją łączniczką -  ale tylko w ograniczonym zakresie działania -  oraz kilka 
innych, których Gestapo w domu nie zastało -  gdyż z powodu ostrzeżenia o „wsypie” 
w ZWZ -  ueiekł ukrywały się np. Helena Sokołowska -  instr. PWK -  K-tka Pow. N. 
Sącz, a w konsp. kier. łączniczek ZWZ -  K-dy Okr. Krak.
Po krótkim śledztwie aresztowane z listy -  wywiezione zostały do Ravensbruck, skąd 
szczęśliwie wróciły.

(następna strona)
Natomiast u mnie w domu było później jeszcze kilkakrotnie Gestapo, pilnie mnie 
poszukiwało, wymuszając na matce siłą miejsce mego pobytu -  nieprzytomną 
wyciągnęli na schody, gdzie na całe szczęście interweniowała sąsiadka z pochodzenia 
niemka. Matkę chorą pozostawiono w domu.
W lipcu (15.VII. 1941) Gestapo obstawiło kamienicę przy ul. Radziwiłłowskiej 7 i 
zabrało z mego domu brata Antoniego Karnasiewicza i mego ojczyma.
Brat mój był harcmistrzem i pracował w konspiracji razem z Antonim Stanisławem 
Okoniem, często bywał u niego łącznik młody harcerz, brat Wandy Żak. Był on 
aresztowany w maju w lokalu mjr Jana Cichockiego, dokąd przyszedł dowiedzieć o 
swoją siostrę Wandę Żak, wysłany przez matkę. Zginął w Oświęcimiu.
Mój brat przeszedł b. ciężkie śledztwo -  i wywieziony do Oświęcimia zginął od 
zastrzyku fenolu w marcu 1942 r.
Ojczym po dwóch tygodniach wrócił do domu. W jednym z pokojów naszego 
mieszkania ulokowano lokatora -  niemca.
Po wojnie lokatorzy w kamienicy mówili, że o pobycie mego brata w domu (1/2 
godziny na zmianę ubrania) doniósł do Gestapo ówczesny dozorca. Dom był długi 
czas pod obserwacją.

W Kowarach zameldowano mnie w gminie na nazwisko Stanisława Wiślicka -  
prócz zaświadczenia że pracuję w majątku Alfreda Morsztyna jako ogrodniczka a 
potem instruktorka hodowli uprawy tytoniu.
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W tym okresie podobno było kilka wezwań od p. Marii Wittek, abym przyjechała do 
dalszej pracy do Wwy. Niestety p. Alfred Morsztyn nie przekazał mi tych 
wiadomości. Dopiero w styczniu przyznał się do tego.

(następna strona)
Podjęłam decyzje natychmiast i mimo ciężkiej zimy 5.II. 1942 r odwieziono mnie 
saniami do Kielc i stamtąd koleją dojechałam do Wwy.

Nazwiska osób, które przekazałam do pracy w konspiracji ZWZ -  w Krakowie od 
grudnia 1939 do kwietnia 1941 r -  a które pamiętam:

1. Helena Sokołowska - instr. PWK -  kier. łączniczek ZWZ K-dy Okr. Kraków
2. Helena Hoffman
3. Maria Meizner
4. Mieczysława Preiss

obecnie Sztukowa ■
5. Preiss -  siostra ■

6. Porzycka Kazimiera
7. Porzycka Irena
8. Michlak Zofia
9. Żak Wanda

- Zw. Odwetu

- kolportaż prasy
-„- - lokal przyjmowania prasy 

- Plac Matejki (sklep)
- łączność, później w Wwie i Białymstoku 

podinstr. PWK -  kolportaż prasy
instr. PWK - Zw. Odwetu

- łączniczka Szefa Sztabu Obw. -  ZWZ
mjr J. Cichockiego 

-„- - łączniczka Szefa Sztabu -  r. 1941.10. Barbara Wiśniewska - -„-
11. Żelińska Anna

obecnie Nowakowska- podinstr. -  kolportaż prasy
12. Bielczyk Krystyna - instr. PWK - moja łączniczka

(następna strona)
13. Żurowska Wanda

obecnie Górecka - ( ? ) zarządu koła -  odeszła do Oddz. II
14. Kowalska Maria -  instr. PWK ,

-„- WF z klubu „Sprawność” -  łączność Kraków Wwa
15. Wojnarowa Eugenia - czł. koła PWK
16. Zbozil Franciszka - K-tka Hufca, harcerka
17. Carówna Krystyna - podinstr.
18. Carówna Anna -
19. Krasicka Maria - -„-
20. Malinowska Wanda ■
21. Wicher Janina

- lokal 
nie znam przydziału

22. Kowalczyk Janina -
23. Niedzielska Ewa
24. Makowicz Zofia
25. Szymonek Irena
26...............  zw. „Figą”-
27. Ziemicka Józefa
28. Klemensiewicz Irena
29.
30.
31.
32.

instr. PWK 
Oddz. Pozasz. PWK 
Dr. Pr. Społ. 
czł. Hufca PWK 
Dr. Pr. Społ.
Oddz. Pozaszk. 
czł. Hufca 
instr. PWK
- PCK

łączność od F. Świerkoszównej 
nie znam przydziału

łączność
nie znam przydziału 
łączność i lokal 
łączniczka „Ludwika” 
lokal E. Świerkosz
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Koleżanki ze szkoły (z gimnazjum) :
1. Ułan Irena - przydziału nie znam
2. Turowicz Maria -
3. Tomaszewska Janina -
4. Wójcik Jędrzejczyk Stanisława -  chyba łączność
5. Kwiecień Maria -
6. Zawiszaka Maria - nie znam przydziału

Nie podjęły pracy w konspir, z powodu warunków rodzinnych
1. Godlewska Emilia - instr. PWK
2. Błaszczak Zofia -
3. Szymańska Zofia -
4. Szymańska Kornelia -

Warszawa, luty 1979 r.

StKarnasiewicz
(podpis)

54



(następna strona)

III, okres -  Okupacja - okres II gi w Warszawie od 9.II.1942 r -  20 września 1944 r.

Dnia 9 lutego 1942 r. dotarłam do Warszawy. Otrzymałam dwa adresy: 
służbowy na ul. Widok (naprzeciw RGO) oraz adres prywatny krewnych A.
Morsztyna -  przy ul. Konopczyńskiego, gdzie niestety właściciele wyjechali z 
powodu zagrożenia. Klucząc ulicami dotarłam na ul. Widok, gdzie właścicielka 
ulokowała mnie w zamrożonym salonie pod ogromną pierzyną. Wieczorem odkryła 
mnie Jadzia Puchalska instr. PWK i obiecała zawiadomić kogo trzeba.

Po tygodniu pobytu na ul. Widok przyjęła mnie p. Halina Piwońska i 
skierowała do pracy w komórce kanc.-szyfranckiej na kraj Vk KGAK -  „Orkiestra”, 
która kierowała Janina Bedel „Marianka” i jej zastępczyni „Mija” -  Zofia 
Szczypnikowa. Otrzymałam pseudonim też na literę „m” i zostałam „Myszką”.

Rozpoczęłam naukę szyfrów -  niestety tylko praktycznie bez podstaw 
teoretycznych (bardzo mi to potem było potrzebne) i przez prawie cały rok 1942 
pracowałam w punktach pracy szyfrantek, aby jak najmniej przebywać na ulicach 
miasta.

Mieszkanie zdobył dla mnie p. Alfred Morsztyn u swej krewnej p. Cecylii 
Żółtowskiej przy ul. Zakopiańskiej. Przez dwa miesiące nie miałam żadnych 
dokumentów prócz zaświadczenia od Alfreda Morsztyna o zatrudnieniu w jego 
majątku.

(następna strona)
Później otrzymałam oficjalną kenkartę na nazwisko Stanisława Wiślicka oraz 

Ausweis z pracy w F-ce „Asko-Opus” z ul. Elektoralnej, gdzie co miesiąc zgłaszałam 
się po stempel zatrudnienia.

Pierwsze spotkanie z Marianką odbyło się w lokalu przy ul. Wiejskiej. W tym 
czasie praca szyfrantek odbywała się grupowo po kilka na zmianę w lokalach: ul. 
Tamka 24, ul. Chmielna u p.p. Getler gdzie mieszkała „Zonia” -  Zofia Bursówna - 
maszynistka, u p. Hani -  naucz, muzyki przy ul. Twardej róg Żelaznej, u 
„Dziaduniów” -  ul. Wolska na przeciw Płockiej. Stopniowo poznawałam członkinie 
„Orkiestry” i inne lokale, gdzie pracowały chałupniczki, -cy, oraz skrzynki 
podejmowania i oddawania poczty.

Po odejściu „Miji” do innej komórki, zostałam wyznaczona na zast.
„Marianki” -  dokładnie nie pamiętam, ale wydaje mi sią, że było to na przełomie 
1942/43 r. Rozpoczęłam pracę pod fachową opieką „Marianki” i „moralną” p. 
Piwońskiej -  zajmując się w szczególności załatwianiem poczty wychodzącej.

Praca „Orkiestry (później „Piły” i „Bandy’) była następująca: poczta podjęta ze 
skrzynek (wymiana poczty) przez łączniczkę (Lidka, Jagienka) trafiała do rąk 
„Marianki”, następnie była czytana w obecności przedstawiciela Oddz. I KG -  
„Romana” później też „Jastrzębca” i rozdzielana do poszczególnych komórek, do 
zaszyfrowania lub odszyfrowania, pakowania, odpisy do archiwum, a gotowa

(następna strona)
poczta w teren. Odnoszona na skrzynki wysyłające w teren. Czytanie poczty odbywało 
się w różnych punktach często zmienianych dla bezpieczeństwa. Szyfrowanie w 
lokalach pracy dziennej szyfrantek lub u chałupniczek, pakowanie u plastyków 
(„Szafy”, „Cukierki”), odpisy odnoszone do archiwum „Apteka” „Aniela”, „Bogna”).

W lecie 1943 r. wyjeżdżałam do Lwowa przez Rawę Ruską jako „Gabrysia” -  
tj. instruktorka szyfrów (podróż okropna), dotarłam do celu i szyfr przekazałam mimo 
wielu trudności (słaba znajomość terenu). We Lwowie korzystałam z prywatnego 
mieszkania sióstr p. Dudzińskiej z d. Żulińskiej (dom obok katedry). Po powrocie
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jeździłam w tym samym celu do Radomia do b. miłej osoby mieszkającej w pobliżu 
dworca. (Pseudonimów nie pamiętam).

W tym okresie prywatnie zetknęłam się z Femą Świerkoszówną-Przybyłową, 
która mieszkała również na Saskiej Kępie. Pracowała jako instr. łączności z ramienia 
WSK. Również stykałam się z p. Janiną Dymecką -  insp. PWK -  ref. wyszk. WSK. 
Kilkakrotnie za zgoda i wiedzą „Marianki” prowadziłam zajęcia z nauki o broni w 
zespołach WSK.

Stopniowo praca w „Orkiestrze” rozrastała się i ze względów bezpieczeństwa 
nastąpiła reorganizacja komórki (chyba wrzesień 1943 r.) -  narada w lokalu u 
„Krzysia” (róg Waszyngtona i Grenadierów). Powstały trzy podkomórki : „Perły” -  
załatwiająca pocztę przychodzącą z kier. „Joanną” -  Hanna

(następna strona)
Pohorska, „Węgle” -  załatwiająca pocztę wychodzącą z kier. -  „Józefa” -  Milada 
Gawlikowa, „Kryształy” - z kier. „Anną” -  Halina Zakrzewska.

„Marianka” czuwała nad całością pracy, ja  otrzymywałam doraźne zadania, a 
w r. 1944 -  pracowałam z „Joanną”. W tym okresie przygotowano szyfr do akcji 
„Burza”. Szyfr b. skomplikowany -  przed okresem Powstania jeszcze trochę 
zmieniony (o czym już nie wiedziałam).

W 1944 r. -  straciłam mieszkanie u p. Żółtowskiej i otrzymałam mieszkanie 
służbowe przy ul. Złotej 31, w którym mieszkałam około 3 miesięcy (musiałam go 
opuścić z przyczyn poprzedniego zagrożenia -  pamiętam zabawną ale denerwującą do 
tego mieszkania pod „osłoną” grupy chłopców po lusterko-skrytkę, w tym mieszkaniu 
uległam też zatruciu gazem z kuchenki gazowej). Czas jakiś mieszkałam w kamienicy 
koło kościoła Sw. Antoniego przy ul. Miodowej. Od tej pory Później nie miałam już 
stałego miejsca pobytu i nocowałam w różnych lokalach (u Marianki, U Anny, 
najczęściej u „Szaf’, 2 tyg. spędziłam na urlopie w Miedzeszynie, ostatnio miałam 
zamieszkać w naszym lokalu przy ul. Stawki koło Bonifraterskiej -  mieszkanie 
kupione i kryte przez matkę Basi „Grażyny”.

Wczesną wiosną 1944 r. dostałam nowe zadania -  a mianowicie kontrolę lokali 
przeznaczonych dla komórki. Zetknęłam się z tzw. pośredniczką „Antoniną” (żona 
oficera przebywającego w oflagu zamieszkała na Żoliborzu), z którą oglądałam 
mieszkania i oceniałam ich przydatność do pracy.

(następna strona)
W końcu maja lub na początku czerwca spotkała naszą komórkę tragedia -  
aresztowanie „Lidki”, „Jolanty” i „Bogny” na nieznanym mi lokalu. Zagrożenie b. 
duże -  skutków nie było. Koleżanki zachowały się bohatersko (26 lipca rozstrzelane w 
ruinach getta).
W lipcu pracowałam z Joanną (lokal -  Nowe Miasto -  obok obecnego barbakanu). 
Przed samym powstaniem rozwoziłam rikszą żywność na przyszłe punkty pracy. 
Zapamiętałam dziwny punkt na ul. Dzikiej lip. (kamienica uratowała się, ale już w 
pierwszych dniach powstania była zajęta przez niemców, ludność rozstrzelana -  
informację zdobyłam po wojnie). Na trzy dni przed Powstaniem „Marianka” rozdała 
nam znaczki tożsamości (metalowe w kształcie ryngrafu z nr. ewidencyjnym). 
Otrzymałam znaczek nr. 39 i przydział do tzw. III rzutu. W dniu wybuchu Powstania 
nocowałam u „Joanny” na ul. Felińskiego. Na Żoliborzu już godz.. 15stej rozpoczęła 
się walka. Ul. Felińskiego patrolowana była przez czołg niemiecki -  nie można było 
się ruszyć. W nocy przyszli chłopcy z Oddz. AK i syn p. „Joanny” -  i odeszli do 
Kampinosu. Drugiego lub 3go dnia sierpnia rano przybyła do „Joanny” -  Basia 
„Grażyna” i około 17stej wyszłyśmy do Śródmieścia. Przez Most Gdański z 
podniesionymi rękami (na wiadukcie trupy mężczyzn) przeszłyśmy szczęśliwie 
(kolacja u niemców), przenocowałyśmy u matki „Grażyny” i ran© w południe
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dotarłyśmy na ul. Wielką do „Jagi” (przez ul. Długą, Plac Bankowy, Elektoralną, 
Ciepłą i Pańską), gdzie mieściło się biuro

(następna strona)
„Orkiestry-Bandy” (Bombardowanie Złotej, ostrzał Pasty, samoloty krążące nad tym 
terenem).

Po paru godzinach pobytu na Wielkiej otrzymałam polecenie powrotu do 
„Joanny”. Szła ze mną młoda szyfrantka z rezerwy Stefa do chorej matki na ul. 
Czarneckiego -  miała zostać w dyspozycji „Joanny”.

Po wielu trudnościach (brak legitymacji -  wzbudzałyśmy podejrzliwość 
nieufność u ludzi) dotarłyśmy do wiaduktu Gdańskiego. Na sygnał patrolu AK (w 
bramie domu tramwajarzy) wyszłyśmy na wiadukt -  niestety niespodziewanie padła 
seria z karabinów maszynowych i Stefa została ranna w plecy -  z trudem ściągnęłam 
ją bliżej bramy i przy pomocy patrolu AK przeniesiono ją do szpitala J.Bożego, gdzie 
ją odwiedzałam pomagając w obsłudze rannych. Po zbombardowaniu szpitala 
straciłam kontakt. Dalsze usiłowania przejścia przez wiadukt nie udały się, 
próbowałam wrócić do Śródmieścia -  ale na Długiej trwały walki i mnie jako osobę 
cywilną (bez legitymacji) po prostu przepędzono. Wróciłam na Stawki -  budowałam 
barykadę przy ul. Bonifraterskiej, dotarłam do „Antoszki” na Krzywe Koło 12, która 
też była odcięta od wszystkich, zagubiona w „sztucznym mieszkaniu” -  (niedawno je 
objęła) -  byłam jeszcze raz u niej ale jej nie zastałam. W końcu oparłam się w 
mieszkaniu (a raczej w schronach) „Szaf’ -  uł Sapieżyńska 5. Byliśmy zgnębieni 
bezczynnością i sytuacją na St. M.

Po gehennie nalotów i walk -  pożarów i zgliszcz, odejściu oddziałów kanałami
-  29 sierpnia zagarnęli nas niemcy z ul. Świętojerskiej i zapędzili do Liceum przy 
dworcu Gdańskim.

(następna strona)
Następnego dnia pognali nas przez Okopową do kościoła na Woli, gdzie w 

okropnych warunkach przebyliśmy noc. Rano pochód ruszył na Dw. Zachodni i koleją 
do Pruszkowa (pomoc ludności) -  mąż „Szafy” wyskoczył z pociągu. Zostałyśmy 
same. W Pruszkowie uniknęłyśmy pierwszej selekcji i za okupem dla niemców 
(„Szafa” dała pieniądze) -  lekarz Polak przeprowadził nas (niewielką grupę) na halę 
Il-gą, gdzie odbywała się selekcja tych, którzy są kierowani do GG. Po decyzji 
komisji (niemcy, tłumacze, lekarze Polacy) -  „Szafa” została skierowana na wyjazd 
do GG, mnie skierowano do hali dla gruźlików (podałam to jako argument). Dzięki dr 
Kostkiewiczowi (chyba nie mylę nazwiska) i lekarzowi radzieckiemu (jeniec) uznano 
mnie za gruźliczkę bez dokumentów i skierowano do oddziału gruźlików (bali się tam 
nie zaglądali tam niemcy). Przebywałam tam 10 dni (dostawałam raz dziennie kluski, 
chleb i mierzyłam temp. oraz proszki do łykania, które wyrzucałam). Wreszcie z 
kilkoma osobami uciekliśmy na tzw. jedynkę (hala wyjazdowa -  okropność), tu 
spotkałam ranną Halinę Korniak w towarzystwie rodziny Jaracza. Razem szczęśliwie 
przedostałyśmy się przez kordon Gestapo i na lorach powieziono nas na płd.

Wyładowano nas rano pod eskortą w Końskich i ulokowano na wzgórzu za 
miastem. Punkt RGO wydał nam obiad i legitymację wysiedlonych z Wwy. Stamtąd 
uciekłyśmy do miasta aby uniknąć wywozu na wieś. Przyjął nas do

(następna strona)
domu na tydzień p. Stolarczyk pracownik „społem” -  potem ciężarówką „Społem” 
przewieziono nas do Kielc. Stąd koleją i furmanką 26 września dotarłyśmy do Kowar 
w pow. Miechowskim do majątku Alfreda Morsztyna. Za jego pośrednictwem przez 
radiostację Okręgu AK Kraków nadałam wiadomość do Wwy, że żyję i Halina 
Kornak „Dorota” z Obsz. Wwa też. Po paru dniach otrzymałam tą samą drogą 
odpowiedź z podaniem stopnia mi przyznanego: kpt AK i odznaczenie Złotym
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Krzyżem Zasługi z M. Niestety ten dokument zniszczyłam w innych okolicznościach 
w r. 1946. W dokumentach AK o odznaczeniach niestety nie ma śladu tej nadania mi 
tego krzyża. Jedyny świadek -  Halina Korniak.

Z tego okresu pracy konsp. pamiętam następujące osoby i lokale:
1. „Marianka” - Janina Bedel -  instr. PWK z Łodzi,

kier. komórki kanc.-szyfranckiej KG AK w V
konsp. -  „Orkiestry-Piły-Bandy”.

2. „Mija” - Zofia Szczypnikowa -  w końcu 1942 r. odeszła do innej komórki
3. „Tola” - Anna Pietrzykowska -  instr. PWK -  instruktorka szyfrów -  odeszła

do innej komórki (chyba WSK) w końcu 1942 r.
-  zaginęła w P. Warsz.

4. „Anna” - Halina Zakrzewska -  kier. podkomórki „Kryształy” -  poczta
otrzymywana i wysyłana drogą radiową.
(następna strona)

„Jolanta” - Jadwiga Pankowska -  maszynistka szyfrantka, aresztowana w końcu maja
1944(?) razem z „Bogną” i „Lidką” -  rozstrzelana na 
Pawiaku w lipcu 1944 r.

„Bogna” - Helena Mężyńska -  najpierw szyfrantka (mieszkała przy ul. Żelaznej)
później archiwum „Orkiestry” -  przy ul. Topiel -  
aresztowana razem z „Jolantą” i „Lilką” -  w maju 
1944(7), rozstrzelana na Pawiaku w lipcu 1944 r. 

„Gabrysia” - Maria Weyrych -  instr. szyfrów, zmarła po wojnie 
„Dobra Dziewczynka” - Wanda Dmochowska (z d. Rudzińska?) -  szyfrantka

chałupniczka -  mieszkała na Dobrej, później przy ul.
E. Plater 35 VI p., zginęła w 1946 r. na ul. 
Koszykowej postrzelona w brzuch w czasie pogoni 
władz bezp. za zbiegłym więźniem.

„Żonka” - Zofia Bursówna -  okup. Zofia Jaworska, maszynistka -  szyfrantka -
mieszkała przy ul. Chmielnej u pp. Getler. Do W-wy 
wysłana po wsypie w Nowym Targu (mieszkała ul. 
Karamecf?,) 7) -  pracowała przy przerzutach za 
granicę. Aresztowana chyba u schyłku zimy 1943 r. 
w nieznanym mi lokalu -  po ciężkim śledztwie 
wysłana do Oświęcimia. Przeżyła i w czasie 
wyzwolenia obozu zabrana z rewiru do Szpitala Św. 
Łazarza w Krakowie, gdzie ją odwiedzałam i 
doręczyłam (następna strona) pieniądze przekazane przez 
p. Irenę Tomalok.Y?) . Z Żonką straciłam kontakt po 
moim wyjeździe do Wwy. Podobno zmarła w 1947. 

„Adelka” - nazwiska nie pamiętam -  miała b. chorą matkę, szyfrantka -  pracowała w
mieszkaniu, które kryła przy ul. Targowej. 
Urlopowana z powodu choroby psych.
W mieszkaniu przy ul. Targowej bywałam często
i kilka razy nocowałam.

„Cukierki” - Halina i Leon Michalscy -  zamieszkali na Saskiej Kępie -  plastycy -
szyfranci i pakowacze poczty w specjalnych 
skrzynkach. Bywałam u nich często -  mieszkałam w 
pobliżu.

„Szafy” - Nitowie -  Kazimierz i Janina z d. Pisarska - szyfranci i pakowacze poczty -
zawdzięczam im b. wiele w okresie, kiedy nie
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miałam gdzie mieszkać oraz w czasie Powstania 
Warszawskiego.

„Aniela” - Henryka Zalewska -  archiwistka „Orkiestry” z zawodu stenografka w
Sejmie -  mieszkała z matką przy ul. Orlej -  zginęła 
w czasie Powstania od bomby podczas bomb. 

„Joanna” - Hanna Pohoska -  od końca 1943 r. kier. podkomórki „Perły” -  poczta
przychodząca -

„Isia” - Jadwiga Broklówna -  szyfrantka w podkomórce „Perły”
„Jagienka” - Irena Kurtzówna* ? ) -  łączniczka Orkiestry-Piły-Bandy 
„Lilka” - Aleksandrowicz - pewiaczkaf?) -  łączniczka komórki Orkiestry

(następna strona)
aresztowana w 1944 razem z „Bogną” i „Jolantą” -  
rozstrzelana na Pawiaku w lipcu 1944 r.

„Grażyna” - Basia Turska -  od 1943 r. w komórce „Węgle”, szyfrantka i łączniczka 
„Antoszka” - w 1944 r. -  łączniczka komórki i lokal -  Krzywe Koło 12/14
„Antonina” - pośredniczka w zakupie mieszkań -  żona oficera -  mieszkała na

Żoliborzu. W dniu mego przejścia z Żoliborza 
spotkałam ją na Bonifraterskiej -  miała ogromny żal, 
nic nie wiedziała o Powstaniu. Nie mogła przedostać 
się do dzieci na Żoliborzu.

„Różowy Fartuszek” - skrzynka pocztowa na Mokotowie za ul. Rakowiecką (piekła
ciastka)

„p. Klara” - skrzynka przy ul. Smolnej
„u Kolejarza” - siostra „Jolanty” -  skrzynka przy Al. Jerozolimskich 109 
„lekcje muzyki” - skrzynka u p. Korkosińskiej ul. Senatorska na przeciw kościoła 
„Stefa” - lokal przy ul. Filtrowej 83, szyfrantka Kryształów
„u Krzysia” - lokal przy ul. Waszyngtona róg Grenadierów 
„Jaga” - lokal i szyfry Kryształów -  ul. Wielka
„u Krawcowej” - ul. Nowy Świat chyba 48, nie jestem pewna czyja to była skrzynka

ale tam też bywałam.
(następna strona)

Lokale pracy wymieniłam już faksem.
Ponadto byłam tez w lokalu przy ul. Wspólnej. Zetknęłam się kilkakrotnie z „Bertą” 
od której odbierałam pocztę.

Dwukrotnie groziło mi niebezpieczeństwo -  (pomijając łapanki) -  a mianowicie w Al. 
Jerozolimskich zatrzymał mnie młody człowiek o wyglądzie niemca w cywilu i żądał, 
abym udała się z nim na policję -  ponieważ jestem ukrywającą się Żydówką -  udało 
mi się go odstraszyć -
Drugi raz zatrzymali mnie policjanci polscy przy ul. Marszałkowskiej -  również z 
podejrzeniem o pochodzenie żydowskie. Wszystkiemu winne były moje włosy i 
mizerny wygląd -  udało mi się ich przekonać, że jestem ze wsi.

Stanisława Karnasiewicz
(podpis)

Wwa, dnia 25 lutego 1979 r.
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Karnasiewicz Stanisława Wiktoria 
(30 IV 1913-17  V 1989)

Magister prawa (UJ), po wojnie: nauczycielka.
Nazwisko w czasie okupacji: Stanisława Wiślicka.
Pseudonimy: „Wisia”, „Myszka”.
Stopień wojskowy: kapitan AK.

Stanisława Karnasiewicz urodziła się 30 kwietnia 1913 r w Krakowie z ojca Tomasza 
Kamasiewicza, znanego w tym czasie w Krakowie rzemieślnika-stolarza, i matki Agnieszki z 
Kubackich.

W roku 1919 zmarł nagle jej ojciec, a matka dalej prowadziła warsztat stolarski do 
r.1928, samotnie wychowując dwójkę małych dzieci. W roku 1925 matka wyszła ponownie 
za mąż za nauczyciela szkoły podstawowej Aleksandra Stachowskiego i od tej pory rodzina 
była na jego utrzymaniu.

W 1919 roku Stanisława Karnasiewicz rozpoczęła naukę w Szkole Ludowej IV 
Klasowej XXVIII im. Z.Krasińskiego w Krakowie, a od 1924 roku uczęszczała do Szkoły 
Powszechnej siedmioklasowej im. Lenartowicza w Krakowie. Następnie kontynuowała naukę 
w Gimnazjum Żeńskim im. Królowej Jadwigi w Krakowie (do roku 1929). Od 3 klasy 
gimnazjalnej utrzymywała się samodzielnie z korepetycji. W roku 1932 zdała maturę w 
Państwowym Gimnazjum im. Kr. Wandy w Krakowie i zapisała się na Wydział 
Matematyczno-Fizyczny Uniwersytetu Jagiellońskiego. Po dwóch latach musiała przerwać 
studia z powodu trudności materialnych -  nie była w stanie równocześnie pracować 
i studiować. Ponownie podjęła studia w roku 1938 na Wydziale Prawa UJ, które ukończyła 
dopiero po wojnie, w lipcu 1949 roku uzyskując stopień magistra prawa.

W roku 1930 zapisała się do ochotniczego Hufca Organizacji Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet nr 4 -  przy Gimn. im.Kr. Wandy w Krakowie. Po maturze w 1932 r 
ukończyła kurs st. instr. na obozie w Istebnej i od tego roku była instruktorką org. PWK w 
Krakowie -  pełniła funkcję Komendantki Hufców Szkolnych PWK. Od września 1935 roku 
objęła funkcję Komendantki Koła Lokalnego PWK w Krakowie (po Antoninie 
Wozaczyńskiej), którą pełniła do września 1939 roku, kierując ochotniczymi Hufcami PWTC 
w Krakowie: Szkolnymi, Pozaszkolnymi, Akademickimi oraz kadrą instruktorską (30 
zespołów i 35 osób kadry). Otrzymywała wówczas niewielkie wynagrodzenie z fiinduszów 
K-dy Nacz. Org. PWK i leg. ubezpieczalni.

W międzyczasie ukończyła „Kurs z ratownictwa ogólnego i przeciwgazowego dla 
podinstruktorów -  komendantów drużyn PCK” (w roku 1933) i praktykę w Pogotowiu 
Ratunkowym, oraz kurs OPLGaz w Warszawie (w roku 1934).

Zaliczała kolejno wszystkie etapy szkolenia instruktorskiego PWK: kurs PWK 
w Spalę w 1934 roku, kurs podinstruktorski PWK w Garczynie w roku 1935, a w roku 1937 
pierwszą część kursu dla Komendantek Hufców Licealnych w Warszawie (K-tka: Wanda 
Szaynokowa). W 1938 roku skierowana została na Wyższy Kurs Instruktorski w Warszawie i 
uzyskała stopień przewodniczki w organizacji PWK.

Uczestniczyła również w kursie narciarskim PWK w Zakopanem w 1936 roku, a w 
okresie wakacji pełniła funkcję instruktorki szkolenia na obozach.

W styczniu 1939 wróciła z Warszawy, gdzie prowadziła kurs III stopnia w Centrum 
Wyszkolenia PWK przy ul. Okopowej dla członkiń PWK i ZS -  kurs ukończyło 74 
uczestniczek. Były to jej praktyczne zajęcia po ukończeniu teoretycznej części WKI.
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Rok 1939 zapisał się w jej pamięci jako rok intensywnej pracy w Komendzie Koła 
Lokalnego PWK w Krakowie. Od lutego 1939 roku, wobec coraz trudniejszej sytuacji 
politycznej Polski i groźby wojny, rozpoczęła wraz z całym gronem instruktorskim org.
PWK, w myśl wytycznych władz, bardzo intensywną akcję propagandowo-szkoleniową 
wśród kobiet z różnych środowisk Krakowa. Współorganizowane przez nią kursy 
przygotowujące do obrony kraju, w okresie od lutego do czerwca (włącznie) 1939 roku, 
objęły wszystkie ówczesne stowarzyszenia kobiece. Odbyły się kursy i szkolenia dla członkiń 
Koła PWK, Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, Rodziny Rezerwistów, pracownic fabryki 
Zieleniewskiego, Związku Pań Domu, Katolickiego Stow. Kobiet, Rodziny Urzędniczej, 
Rodziny Wojskowej, Związku Ziemianek, Polskiego Stow. Kobiet z Wyższym 
Wykształceniem, Koła Mieszczanek, dla pomocnic domowych, Zw. Legionistek, Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego, Rodziny Policyjnej, dla żon pracowników Wodociągów 
Miejskich, akademiczek, rodziców dzieci ze szkół podstawowych, Narodowej Org. Kobiet, 
Niezależnego Klubu Kobiecego, dla niestowarzyszonych itp. W kwietniu, staraniem Zarządu 
Koła Lokalnego, K-tki Okręgu V (E. Świerkoszówny) i K-tki Koła Lok. (St. Kamasiewicz), 
zorganizowano Ośrodek Propagandy przygot. do obr. kraju przy udziale 26 stowarzyszeń 
kobiecych (wg. St. Kamasiewicz).

W prasie i radiu ogłoszono szereg komunikatów informacyjnych o przyg. do obr. kraju 
oraz o zapisywaniu się w szeregi org. PWK. Członkinie koła (wyszkolone) i instruktorki 
wygłosiły wiele pogadanek informacyjnych. W kinie „Świt” odbyły się wiece dla 
Katolickiego Stowarzyszenia Kobiet oraz wiec dla ogółu kobiet Krakowa. Ponadto odbyło się 
kilka kursów fachowych dla członkiń PWK i w niektórych stowarzyszeniach: admin.- 
gospod., szycia masek zastępczych, dla magazynierek i żywienia zbiorowego.

W Radiu Krakowskim Stanisława Kamasiewicz wygłosiła dłuższą prelekcję
o zadaniach i formach pracy org. PWK. Podległe jej pewiaczki z Drużyny Pracy Społecznej 
pomagały w szkoleniu służb sanitarnych dla OPL domów.

W swojej relacji Stanisława Kamasiewicz wspomina, że największym osiągnięciem i 
dumą Koła Lokalnego PWK w Krakowie było uzyskanie zgody władz wojskowych, co nie 
było łatwe, na uruchomienie kursu łączności technicznej dla 75 członkiń Drużyn Pracy 
Społecznej, instruktorek i przeszkolonych członkiń Koła. Zajęcia kursu przebiegały w 
jednostce wojskowej przy ul. Rajskiej. Z tego zespołu wyłoniono 20-kilku osobową grupę 
dziewcząt i kobiet do służby łączności Armii WP Południe. Grupa przeszła sprawdzenie 
(wywiad wojsk.) i rozpoczęła ćwiczenia w obsłudze nowoczesnych łącznic meldunkowych 
dla oddziałów wojskowych. Ćwiczenia te odbywały się na wzgórzu na Krzemionkach 
(bunkry z I wojny świat.) i była to właściwie prawdziwa służba wojskowa.

Niestety nikt nie przewidział, że działania tego zespołu będą krótkotrwałe i znikome. 
W dniach 1-2 września 1939 roku ośrodek na Krzemionkach został zbombardowany, 
ewakuowano go do Tamowa, a potem odbył długą drogę odwrotu aż w okolice Równego, 
gdzie niestety dowództwo pozostawiło ten zespół własnemu losowi i bez żadnych środków. 
Kobiety wracały w grupkach lub indywidualnie do Krakowa w różnych terminach (relacja 
Wandy Żurowskiej-Góreckiej, która była wyznaczona na komendantkę tej grupy wg.
St.Kamasiewicz). Informacje o losach tego zespołu St. Kamasiewicz otrzymała już w czasie 
okupacji od swojej nauczycielki matem, z gimnazjum p. Zofii Rebenówny, która po 
przeszkoleniu w org. PWK była do tej służby skierowana.

Po zakończeniu roku szkolnego i pewiackiegol939, większość instruktorek i członkiń 
Hufców (26 Hufców Szkolnych, 2 Oddz. Pozaszkolne, 2 Drużyny Pracy Społecznej, Hufiec
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Akademicki i około 25 hufczyków -  ok. 40 instruktorek i podinstruktorek) wyjechała na 
obozy szkoleniowe i obozy wędrowne.

Stanisława Kamasiewicz otrzymała przydział do Istebnej, gdzie w grupie obozów 
prowadzonych przez Krystynę Reutt, była Komendantką Samodzielnego Kursu dla Związku 
Kobiet z Wyższym Wykształceniem w dwóch turnusach (lipiec, sierpień). Była to ostatnia 
funkcja praktyczna w ramach WKI. Jak wspomina w swojej relacji - niestety świadectwa z 
tego kursu już nie otrzymała. Insp. Halina Piwońska, która była Komendantką WKI, 
poinformowała ją, że kurs zakończyła z wynikiem „bdb”.

W lipcu 1939 roku odbyła nocną wycieczkę na Stożek, gdzie „ze zdziwieniem 
dowiedziałyśmy się, że młodzież niemiecka zdemolowała urządzenie schroniska 

Fragment jej wspomnień z tego okresu:
„ Na obozie nastroje wojenne jakby się od nas oddaliły, najlepszym tego dowodem 

było to, iż po zakończeniu kursów W. W. otrzymałam 3 dniowy urlop (23-25 sierpnia) i 
odbyłam wspaniałą wycieczkę przez Zwardoń, tranzytem przez Czacę (Czechosłowacja) do 
Jabłonkowa. Tu (pogoda piękna) widziałam z okien pociągu Wojsko Polskie w dużej iłości 
rozlokowane wzdłuż granicy. ” Na zapytania żołnierze odpowiadali: mamy manewry.

„ 25 sierpnia 1939 wróciłam do Istebnej i tu już panował nastrój ewakuacji i stałe 
telefony z W-wy. W Bielsku Białej oprzytomniałam zupełnie, widząc butne miny Niemców i 
rozpaczłiwe pożegnania oficerów rezerwy z żonami. ”

Do Krakowa wróciła 27 sierpnia na odprawę instruktorek Komendy Okr. V zwołaną 
przez F. Świerkoszówną. Część instruktorek i wiele młodzieży nie powróciło jeszcze 
z wakacji. Z tych, które udało się zebrać, organizowała w dniach od 29 VIII -  4 IX dyżury 
służby łączności w Komendzie oraz punkty gospodarcze i sanitarne na dworcach w Krakowie 
i Płaszowie dla ludności ewakuowanej ze Śląska. Nastrój tych dni najlepiej oddaje jej 
bezpośrednia relacja:

„ W dniu 1 IX  bombardowanie Krakowa, pierwsze pociągi ewakuacyjne ze Śląska -  
rozpaczliwe usiłowania zaopatrzenia punktów żywnościowych na dworcach. Wszystkie 
urzędy w stanie ewakuacji. O nas nikt nie myśli. F. Świerkoszówną wyczekuje na decyzję D-cy 
Okr. V -  gen.Norbutta-Łuczyńskiego co mamy robić.

Wmieście ogłoszono, aby młodzi łudzie opuszczali Kraków -  w dniu 3.IXwiadomo, że 
Kraków nie będzie broniony. W dniach 1-3IX. likwiduję K-dę Koła, zabezpieczam częściowo 
mienie „Spółdzielni Pracy”- szwalni u członkiń koła, część dokumentacji zakopujemy na 
dziedzińcu przy ul. Zwierzynieckiej (zniszczone przez niemców), część u siebie w domu 
(zniszczone po pierwszej bytności Gestapo w 1941 r. przez matkę i rodzeństwo).

3.IX  przedpołudniem sprawdzam opuszczony lokal K-dy Pow. PWiWF [przy ul. 
Zwierzynieckiej] - cały magazyn broni -  karabinów, leży na podłodze -  nie mam nikogo, aby 
to gdzieś ukryć - dozorca obiektu odmawia pomocy.

W mieście pustki -  na dworcach dalsze pociągi ewakuacyjne, nasze punkty z  trudem 
zaopatrują ludzi w wodę -  innych środków brak ” „ W Zarządzie Miejskim nie ma nikogo, kto 
by Zarządził dostarczenie np. chleba czy mąki. Punkty do 6.IX. lih\ńdują się same. ”

W południe 3.9. F. Świerkoszówną otrzymuje obietnicę gen. Łuczyńskiego, że 
„otrzymamy samochód dla grupy zawodowych instruktorek (ewakuacja), który zawiezie nas 
dalej razem z DOK”.

„ Wycofujące się wojsko omija Kraków. O godz.. 15-stej zamykamy drzwi K-dy, 
oddaję klucze dozorcy i udajemy się na pogrzeb matki F.Swierkoszówny.
Wiemy już, że ewakuujemy się z  DOK V -  grupa instruktorek (8 osób) idzie pieszo 
w stronę Mogiły -  w drodze miał nas zabrać samochód wojskowy, w którym Swierkoszowna 
jechała zabierając sztandar Koła - na szosie tłok ludzi, wozy, samochody - nie spotkałyśmy.
F. Świerkoszówną pojechała do Lwowa, a my pieszo wędrujemy dalej, przechodzimy przez 
most pod N. Korczynem w ostatniej chwili przed jego wysadzeniem -  dołączamy do
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cofających się taborów wojsk, (nie pamiętam jednostki) docieramy do rzeki Wieprz -  tu 
jednostka w nocy zmienia kierunek, zostałyśmy same, idziemy przez Janów (zbombardowany), 
Lublin (bombardowany). ” W Lublinie spotykają na ulicy p. Wolinewską która proponuje im 
pracę w szpitalu. Część chce zostać, część iść pod Kowel, „ bo tam dążą rozbite oddziały 
wojsk, na nową koncentrację. Ulegamy tym wieściom, idziemy za Bug po resztkach mostu. W 
nocy trafiamy do wsi prawie białoruskiej (patrzą na nas niechętnie), idziemy do popa i tam z 
radia dowiadujemy się, że z pomocą Polsce idzie Armia Zw. Radzieckiego. ” Pop wyjaśnia im 
złośliwie na czym ta pomoc będzie polegać -  dziękują za gościnę -  zgnębione zupełnie i 
bardzo zmęczone wracamy pieszo do domu zdając sobie sprawę z tego, że na razie wojna dla 
nas jest skończona. Docieramy do Włodawy, trafiamy na tzw. „ dziki ” pociąg, który jeździ w 
kierunku Włodzimierza i z powrotem (nie chce się oddać ani niemcom, ani rosjanom -  
obsługa przypadkowa -  nie kolejarze), wreszcie zatrzymujemy się we Włodzimierzu (tu już  
władza radziecka). Mężczyzn aresztowano, my uciekamy z pociągu i kierujemy się na Zamość. 
Po drodze natrafiamy na ustalanie granicy między Zw. Radz. i niemcami (jedni się cofają, 

drudzy zajmują nasze tereny). ’’
„ zaczepki oddz. rosyjskich -  i pytania po co idziemy do niemców? W Zamościu na 
Ratuszu władze niemieckie wydają przepustki tzw. uciekinierom na powrót do miejsca 
zamieszkania - dołączamy do grupy Slązaczek z dziećmi i ciężarówki niemieckie odwożą nas 
przez Przeworsk na zachód -  nasza ciężarówka dowozi nas do Krakowa na ul. Zwierzyniecką 
26, o ironio losu (czyli do naszej K-dy Koła) -  gdzie jest baza samochodowa niemiecka. Jest 
to III dekada października 1939. ”

„ Oszołomione znikamy z tego terenu jak  najszybciej

Po powrocie do domu z wędrówki wojennej udzielała korepetycji i włączyła się do 
pracy w PCK, gdzie po długich zabiegach i dzięki pomocy dyr. Klemensiewicza dostała 
zezwolenie na organizowanie i szkolenie kół PCK w poszczególnych dzielnicach Krakowa.
W 1940 roku, dzięki pomocy dyr. Wroniewicz/ ; dostała się na roczny kurs administracyjny 
z księgowości i otrzymała legitymację zabezpieczającą (względnie) przed okupantem.
Na kurs uczęszczały również instruktorki PWK: E.Swierkosz, W.Zastocka (która sprawę 
kursu załatwiła z dyr. Wroniewiczen/ ')) i Krystyna Bielczyk.

W połowie listopada 1939 roku, za pośrednictwem p. Haliny Zarembiny, dotarła do 
niej p. Maria Wittek i przekazała Szefowi Sztabu Okręgu SZP-ZWZ mjr Janowi 
Cichockiemu („Jaś”, „Kabat”). Otrzymała polecenie organizowania dopływu kadry kobiecej 
do pracy w konspiracji w/g jego zapotrzebowania, a także załatwianie spraw, które jej zleci 
doraźnie.

„Jaś” odebrał od niej przysięgę i polecił zająć się werbowaniem kobiet i przekazywa­
niem ich do różnych oddziałów Sztabu (Zw. Odwetu, Propagandy, łączności itp.). Zaznaczył 
wyraźnie, aby członkinie PWK nie przyznawały się do przynależności do tej organizacji, oraz 
aby po przekazaniu ich do pracy, nie utrzymywała z nimi żadnych kontaktów. Według jej 
relacji, w czasie od grudnia 1939 do kwietnia 1941 roku, ogółem przygotowała i przekazała 
do pracy konspiracyjnej ponad 50 kobiet.

Funkcję swą pełniła łącznie z doraźnymi poleceniami „Jasia”, jak wyjazdy w teren: do 
siostry przełożonej w sanatorium w Rabce, do nauczycielki w Pcimiu, do Nowego Targu. 
Ponadto „Jaś” skontaktował ją z „Ludwikiem”, który mieszkał u p. Kołakowskich w okolicy 
ul. Szlak. „Ludwik”, wg jej rozeznania, organizował na terenie Okręgu Krakowskiego 
działalność BiP-u. Nie wychodził na ulicę i potrzebował pilnie łączniczki do załatwiania 
spraw na mieście. Przekazała mu siedemnastoletnią pewiaczkę z Hufca nr 4 przy gimnazjum 
im. Kr. Wandy. Był bardzo zadowolony z jej pracy i ze względu na jej wątłą postać, długie 
warkocze i ruchliwość nazwał ją „Figą”. Nazwiska tej pewiaczki Stanisława Karnasiewicz 
niestety nie zapamiętała.
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W końcu kwietnia 1941 r. otrzymała ostrzeżenie o „wsypie”. Nie wiedziała z jakiego 
ogniwa przyszło niebezpieczeństwo, ale zdołała uniknąć aresztowania, gdyż nie było jej w 
domu. Od tej pory zamieszkała poza domem u p. Heleny Zarembiny. Widziała się 8 maja 
z F. Świerkoszówna i W.Zawacką, które też wyszły z domu i na razie ukrywały się u bratowej 
Świerkoszówny przy ul. Kościuszki. Były zupełnie odcięte od innych ogniw pracy 
konspiracyjnej. Przebywał z nimi również Stanisław Przybyła, przyszły mąż Świerkoszówny, 
który musiał uciekać z domu w Kolbuszowej. Przez swą krewną, instr. PWK Marię Kasprzyk, 
został przekazany do ukrycia do E. Świerkoszówny.

W dniu 14 maja rano jej młodsza siostra Maria Stachowska przybiegła do p. Heleny 
Zarembiny z wiadomością, że w nocy w domu było Gestapo i poszukiwało jej i innych 
pewiaczek wg jakiejś listy. W tym samym dniu w południe p. Zarembina wysłała ją  furmanką 
przebywającą na ul. Stolarskiej do Kowar, do majątku pp. Heleny i Alfreda Morsztynów. 
Stanisława Kamasiewicz zapamiętała, że w majątku tym przebywała już p. Dudzińska z 
dziećmi i matką p. Żulińską -  dawna pewiaczka, żona wyższego oficera WP oraz jeszcze 
kilka innych osób: m.in. żona lekarza wojskowego (prawdopodobnie pracował w konspiracji), 
powstaniec śląski, p.Maria Popielowa i p.Jurek -  przeważnie ludzie ukrywający się lub 
wysiedleni.

Wszystkie majątki w powiecie miechowskim były bardzo dobrze zorganizowane jako 
„przechowalnia”. Helena Morsztynowa, mimo wielkich trudności finansowych, starała się 
wyżywić przechowywanych. Udzielała także pomocy sanitarnej na wsi - Stanisława 
Kamasiewicz wspomina, że parę razy pomagała jej w tych czynnościach. Alfred Morsztyn 
był „kwatermistrzem” - gromadził żywność i ubranie dla oddziałów partyzanckich w pow. 
miechowskim, wybraniał ludzi do od wyjazdu na przymusowe roboty do Niemiec.
Stanisława Kamasiewicz została „zatrudniona” jako pomoc ogrodnicza, a po tygodniu 
przybyła do Kowar p. Maria Wittek, której przekazała wszystko co wiedziałam o 
okolicznościach „wsypy” w Krakowie.

W czerwcu 1941 roku, poprzez p. Helenę Zarembinę dotarła do niej wiadomość, że 
gestapo było kilkakrotnie w jej mieszkaniu przy ul. Radziwiłłowskiej 7 i pilnie jej poszukuje. 
Usiłowali aresztować jej matkę Agnieszkę -  uratowała ją sąsiadka, z pochodzenia Niemka. 
Aresztowano jej ojczyma Aleksandra Stachowskiego -  po kilku tygodniach zwolniono.
Jak się później okazało po wojnie, podobno gestapo otrzymało listę nazwisk od byłej 
pewiaczki z Oddziału Pozaszkolnego, Żydówki, która w ten sposób chciała się ratować przed 
śmiercią. Na liście tej były, oprócz St. Kamasiewicz, której nie zastano w domu: Jadwiga 
Bawolska, Krystyna Bielczyk, Helena Szwabowska i jeszcze kilka innych, które po krótkim 
śledztwie zostały wywiezione do Ravensbruck. Z listy wynikało, że nie miała ona nic 
wspólnego ze słynną „wsypą” ZWZ w Krakowie, a był to tylko zbieg okoliczności w czasie.

Stanisława Kamasiewicz zdobyła wówczas jedynie informację, że aresztowano Szefa 
Sztabu mjr Jana Cichockiego „Jasia”, instr. PWK Wandę Żak -  łączniczkę, Barbarę 
Wiśniewską, instr. PWK - łączniczkę oraz Marię Meisner, instr. PWK -  ze Zw. Odwetu. 
Uratowała się Helena Sokołowska -  komendantka łączniczek w Okręgu Krakowskiego ZWZ.
O innych aresztowanych z jej otoczenia, jak np. o Helenie Hoffman, dowiedziała się dopiero 
po zakończeniu wojny.

W połowie lipca 1941 roku gestapo znów obstawiło dom w Krakowie i aresztowało jej 
brata Antoniego Kamasiewicza, który również ukrywał się i na kilka minut przyszedł do 
domu, aby zmienić odzież. W więzieniu na Montelupich przeszedł bardzo ciężkie śledztwo, 
ale niestety nikt nie mógł się wówczas dowiedzieć, o co go podejrzewano. Wywieziony do 
Oświęcimia, zginął w marcu 1942 roku. Podejrzanym o zawiadomienie Niemców był dozorca 
domu.

Antoni Kamasiewicz był harcmistrzem, pracował w konspiracji razem ze Stanisławem 
Okoniem i często widywał się z łącznikiem, a bratem Wandy Żak, który miał chyba na imię
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Andrzej (wg St. Kamasiewicz). Brat Wandy Żak był aresztowany w maju w lokalu mjr 
Cichockiego. Przyszedł tam wysłany przez matkę, aby dowiedzieć się o swoją siostrę, która 
nie wracała do domu. Zginął w Oświęcimiu.

Stanisława Kamasiewicz przebywała w Kowarach do 5 II 1942 roku. Podobno w tym 
okresie było kilka wezwań od p. Marii Wittek, aby przyjechała do Warszawy do dalszej 
pracy. Niestety ukrywał to p. A. Morsztyn i przekazał jej ostatnie wezwanie ze stycznia 1942 
roku. Decyzję podjęła natychmiast i mimo ciężkiej zimy odwieziono ją  saniami do Kielc, 
a stamtąd koleją trafiła do Warszawy. Dostała od p. Morsztynów adres do ich krewnych przy 
ul. Konopczyńskiego oraz adres służbowy na ul. Widok (naprzeciw RGO).

Na Knopczyńskiego nie zastała nikogo -  sąsiedzi powiedzieli jej, że było gestapo. 
Okrężnymi drogami udała się więc na ul. Widok, upewniwszy się przedtem, że nikt za nią nie 
wędruje. Tam przyjęła ją  „Agnieszka” - Jadwiga Kowalska. Ulokowano ją, jak pisze w swojej 
relacji „ w zamrożonym salonie, podjakąś pierzyną. Wieczorem - odkryła mnie Jadzia 
Puchalska i obiecała, że da znać gdzie trzeba

Po tygodniu pobytu na ul. Widok przejęła ją „Henryka” - Halina Piwońska, która 
skierowała ją do pracy w Komórce Kancelarii Szyfranckiej KG AK „Orkiestra”, kierowanej 
przez koleżankę i instr. PWK „Mariankę” - Janinę Bredel i jej zastępczynię „Miję” -  
Skrzypnikową. Otrzymała pseudonim na literę ,jn” -  i została „Myszką”. Rozpoczęła naukę 
szyfrów. Początkowo, przez cały rok 1942, pracowała w punktach mieszkaniowych, aby jak 
najmniej przebywać na ulicach miasta.

W tym czasie mieszkanie zapewnił jej p. Alfred Morsztyn u swej krewnej p. Cecylii 
Żółtowskiej na Saskiej Kępie przy ul. Zakopiańskiej. Przez dwa miesiące nie miała żadnych 
dokumentów, oprócz zaświadczenia od p. Alfreda Morsztyna, że jest instruktorką uprawy 
tytoniu w Kowarach.

W tym czasie praca szyfrantek odbywała się grupowo. W swoich wspomnieniach 
„Myszka” wymienia następujące konspiracyjne lokale, w których w tym okresie pracowała: 
pierwszy - ul. Wiejska, gdzie „Marianka” zapoznała ją z przyszłą pracą szyfrantki, następnie 
ul. Tamka 24 (I piętro), ul. Chmielna u p.p. Getter -  gdzie mieszkała „Zoma” - Zofia 
Bursówna, maszynistka, przy ul. Twardej blisko Żelaznej u p. Hani, nauczycielki muzyki oraz 
u „Dziaduniów” -  ul. Wolska naprzeciw ul. Płockiej. Stopniowo poznawała członkinie 
„Orkiestry” i inne lokale, gdzie pracowały „chałupniczki” oraz „skrzynki”, gdzie 
podejmowano lub oddawano pocztę.

Po odejściu „Miji” do innej komórki została wyznaczona na zastępczynię „Marianki”. 
Prawdopodobnie było to na przełomie 1942/43 roku.
Rozpoczęła pracę pod opieką „moralną” p. Haliny Piwońskiej (z-czyni kier.V-k) i fachową - 
„Marianki”, zajmując się załatwianiem poczty wychodzącej.

Opisywana przez Stanisławę Kamasiewicz działalność „Orkiestry” w tym czasie była 
następująca: podjęta ze skrzynek pocztowych przez łączniczki (Lidka, Jagienka) 
korespondencja z terenu czytana była w obecności przedstawiciela Oddz. I -  „Romana”, 
a potem „Jastrzębca”. Po przeczytaniu i rozdzieleniu, poczta „nocowała” na umówionej 
z łączniczką skrzynce. Rano roznoszona była wg rozdzielnika do poszczególnych komórek: 
do odszyfrowania i zaszyfrowania, do przekazania -  odpisy do archiwum oraz gotowe 
odnoszone do skrzynek wysyłających. Czytanie poczty odbywało się w różnych punktach, 
często zmienianych, od i zaszyfrowanie w lokalach pracy dziennej szyfrantek oraz 
u „chałupniczek”, pakowanie u plastyków („Szafy”, „Cukierki”), odpisy odnoszone były do 
archiwum („Apteka”).

W lecie 1943 roku Stanisława Kamasiewicz wyjeżdżała do Lwowa przez Rawę Ruską 
jako „Gabrysia” tj. instruktorka szyfrów. Dotarła do celu i szyfr przekazała mimo wielu
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trudności (mała znajomość terenu). Korzystała z mieszkania sióstr p. Dudzińskiej. Niestety 
nie zapamiętała, kim była kobieta, którą uczyła. Po powrocie ze Lwowa wyjeżdżała 
w podobnej sprawie przez kilka dni do Radomia do „ b. miłej Pani mieszkającej niedaleko 
dworca ”, stale obstawianego przez żandarmów niemieckich.

Stopniowo praca w „Orkiestrze" rozrastała się i wczesną jesienią 1943 roku, po 
naradzie w lokalu u „Krzysia”, nastąpiła reorganizacja komórki. Powstały trzy podkomórki: 
„Perły” -  załatwiająca pocztę przychodzącą (z kier. „Joanną” -  Hanną Pohorską), „Węgle” -  
załatwiająca pocztę wychodzącą (z kier. „Józefą” -  Miladą Gawlikową) oraz „Kryształy”
(z kier. „Anną” -  Haliną Zakrzewską). „Marianka”- Janina Bredel organizowała całość 
pracy, a „Myszka”- Stanisława Karnasiewicz działała wg potrzeby, ale w okresie późniejszym 
pracowała z „Joanną”. W tym okresie przygotowywano szyfr do akcji „Burza”.

W roku 1944 straciła mieszkanie u p. Żółkowskiej i otrzymała inne przy ul.Złotej 31, 
w którym mieszkała zaledwie 2 miesiące. Miała tam wypadek z zatruciem ulatniającym się 
gazem, a więc wkrótce i to mieszkanie musiała opuścić. Wspomina tutaj o wyprawie 
z „osłoną” po zostawione lustro-skrytkę. Od tej pory mieszkała u różnych osób: u „Marianki”, 
u „Anny”, a najczęściej u „Szaf’. Miała 2 tygodnie „urlopu” w Mieduszynie, później 
przebywała w mieszkaniu zajętym przez matkę „Basi” -  ul. Stawki koło Bonifratrów.

Ze względu na wielkie potrzeby lokalowe „Orkiestry” - konieczność częstej zmiany 
lokalów do pracy - wczesną wiosną 1944 roku dostała polecenie kontroli lokali zlecanych 
przez władze konspiracyjne. Zetknęła się z tzw. pośredniczką „Antoniną”, z którą oglądała 
mieszkania i oceniała ich przydatność do pracy konspiracyjnej.

„ W maju lub początku czerwca 1944 roku wstrząsnęło nami aresztowanie „Lilki”, 
„Jolanty” i „Bogny”. Zagrożenie b. duże -  bez żadnych skutków dla komórki. Nie wydały nic 
-przyczyn „ wpadki ” nie znam. ” (St.Karnasiewicz)
Wszystkie trzy zostały rozstrzelane na Pawiaku 26 VII 1944 roku.

W lipcu „Myszka” pracowała najczęściej z „Joanną” -  Hanną Pohorską (lokal: duża 
kamienica na ul. Freta -  tuż za Barbakanem). Przed samym powstaniem rozwoziła rikszą 
żywność na przyszłe punkty pracy. Zapamiętała punkt na ul. Dzikiej II p. Kamienica ta się 
uratowała, ale już w pierwszych dniach powstania zajęta była przez Niemców, a ludność 
rozstrzelana -  informacje te „Myszka” zdobyła po wojnie.

Na trzy dni przed Powstaniem „Marianka” rozdała wszystkim znaczki tożsamości 
(metalowe w kształcie małego ryngrafu) z nr ewidencyjnym. „Myszka” otrzymała nr 39 oraz 
przydział do tzw. III rzutu: Starego Miasta, i jak napisała w swojej relacji: „prócz tzM>. 
medalika z nr 39, żadnej legitymacji”. W dniu wybuchu powstania nocowała u „Joanny” na 
ul. Felińskiego. Na Żoliborzu już o godz. 15-stej wybuchła strzelanina, a ul. Felińskiego była 
patrolowana przez niemiecki czołg. Przez pierwsze dwa dni nie było nic wiadomo. W nocy 
przyszli do „Joanny” chłopcy z oddziału AK oraz jej syn i odeszli do Kampinosu.

Próbowała zgłosić się do Żywiciela na plac Inwalidów. Drugiego lub trzeciego dnia 
powstania rano przybyła do „Joanny” Basia -  łączniczka „Grażyna” i około godz. 17-stej 
poprowadziła „Myszkę” w kierunku Śródmieścia. Przez most Gdański szły z podniesionymi 
rękami. Na wiadukcie spostrzegły dwa trupy mężczyzn. Dotarły szczęśliwie na ul. Stawki do 
matki „Grażyny”, gdzie przenocowały. Rano przez ul. Długą, Plac Bankowy, Elektoralną, 
Czystą i Pańską dotarły na ul. Wielką do „Jagi”, gdzie mieściło się biuro „Orkiestry” -  „Piły”
-  „Bandy”. W drodze bombardowanie, ostrzał Pasty, samoloty krążące nad tym odcinkiem.
Po paru godzinach pobytu na ul. Wielkiej otrzymała od „Marianki” polecenie powrotu do 
„Joanny”. Niestety tam już nie dotarła i do 30 sierpnia trwała na ul. Sapieżyńskiej 5 z grupą 
szyfrantów „Szary”, wykonując prace gospodarcze i sanitarne dla ludności cywilnej.

Wszystkie próby przejścia na Żoliborz lub do Śródmieścia, ze względu na brak 
dokumentów, nie dały rezultatu.
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„ Szła ze mną młoda szyfrantka z rezerwy Stefa do swej chorej matki na uł. Czarnieckiego
-  miała zostać w dyspozycji Joanny. Doszłyśmy po wielu trudnościach (brak jakiejkolwiek 
legitymacji i opaski -  podejrzewane przez ludzi o niewiadomo co?) do ul. Stawki i na sygnał 
patrolu AK  w bramie domu tramwajarzy wyszłyśmy na wiadukt Gdański padła seria 
z karabinów maszynowych i Stefa została ranna w plecy -  z trudem ściągnęłam ją  niżej 
i przy pomocy patrolu AK  -  przeniesiono ją  do szpitala J. Bożego, gdzie ją  później odwie­
dzałam pomagając w obsłudze rannych.

Dalsze usiłowania przejścia przez wiadukt były daremne, próbowałam wrócić do 
Śródmieścia -  ale nie przepuszczono mnie przy ul. Długiej, gdzie trwały zażarte wałki (byłam 
osobą cywilną - wszyscy patrzyli podejrzliwie na moje wysiłki). Wróciłam na Stawki -  
budowałam barykadę na ul. Bonifraterskiej, dotarłam do „Antoszki” na Krzywe Koło -  która 
nic nie mogła mi powiedzieć, sama zagubiona -  bez żadnych środków. Byłam u niej jeszcze 
raz -  ale nikogo nie zastałam.

W rezultacie oparłam się o miejsce pobytu „Szaf” -  ul. Sapieżyńska 5, gotowafyśmy 
zupy dla uciekinierów z Woli. Byliśmy wszyscy załamani bezczynnością i brakiem kontaktu ze 
swoimi. Po gehennie nalotów i walk na St. Mieście 29 sierpnia zabrali nas Niemcy z ul. 
Swiętoj er sklej i zgrupowali w liceum za mostem Gdańskim. Następnego dnia pognali 
ludność ze St. Miasta przez Okopową do kościoła na Woli -  gdzie w okropnych warunkach 
przebyliśmy noc. Rano skierowali pochód do Dw. Zach. ” (StKarnasiewicz)

W dniu 30 VIII 44 została jako cywilna osoba wywieziona do Pruszkowa:
„ Tu uniknęłyśmy (mąż „ Szafy ” -  uciekł z kolejki) selekcji pierwszej i za okupem dla Niemca 
lekarz przeprowadził niedużą grupę osób na halę Il-gą, gdzie odbywała się właśnie selekcja. 
Tu spotkałam siostrę PCK i instr. P W K - blondynkę z W-wy... Nic nie mogła nam pomóc.
Po selekcji - „ Szafę ” skierowano na wyjazd do GG, a mnie do hali dla gruźlików (podawałam 
gruźlicę jako przyczynę) -  gdzie dzięki dr. Kostldewiczow r ?) i lekarzowi (jeniec radziecki), 
mimo braku dokumentów, trafiłam do oddziału dla gruźlików (którego bali się Niemcy). 
Przebyłam tam 10 dni - jedyna korzyść to raz dziennie kluski na wodzie i chleb oraz 
mierzenie temperatury. Wreszcie stamtąd uciekłam do hali wyjściowej -  tu spotkałam ranną 
(elegancką) Halinę Korniak i rodzinę Jaracza^ i razem szczęśliwie przedostałyśmy się przez 
kordon gestapo i ulokowano nas w otwartych lorach, i powieziono na płd. Po drodze ludność 
wrzucała do wagonów chleb i owoce.

Wyładowano nas pod eskortą w Końskich -  ulokowano nas na wzgórzu za miastem. 
Otrzymałyśmy legitymacje RGO -  i uciekłyśmy stamtąd do miasta. Przyjął nas do swego 
domu na tydzieńp. Stolarczyk, pracownik „ Społem ” - p o  tygodniu, gdy trochęprzyszłyśmy do 
siebie, ciężarówką „ Społem ” odwieziono nas do Kielc. Stąd koleją i furmanką 26 września 
dotarłyśmy do Kowar do pp. Morstinów. ” (StKarnasiewicz)

Pani Halina, ze względu na ranę otrzymaną w PW pozostała na leczeniu, a „Myszka” 
po kilkudniowym odpoczynku, za pośrednictwem p. Alfreda Morstina przeszła do pracy w 
Sztabie Grupy Operacyjnej K-dy AK -  Okręg Kraków, który mieścił się w miejscach pobytu 
sztabu 106 Dyw. Piechoty AK („Tysiąca”) -  najpierw w lasach pow. miechowskiego, a 
następnie w majątku pp. Witowskich we wsi Zielenice. Od 25 września 1944 roku pełniła 
tam funkcje szyfrantki i Kierowniczki Kancelarii, oficjalnie występując jako wysiedlona z 
Warszawy z leg. RGO wystawioną w Końskich.
„ Najpierw parałam się z szyfrem „ Burza ”, który stanowił pewne trudności dla miejscowych -  
niestety nic z tego nie wyszło, ponieważ był on zmieniony przed Powstaniem, o czym ja  już  
nie wiedziałam. Po informacjach przywiezionych z Krakowa -  nie było ju ż  żadnych kłopotów. 
Najwięcej pracy miałam z szyframi z terenu z b. podokr. Rzeszowskiego, skąd przychodziły 
drogą radiową z bardzo dużymi błędami. ” (StKarnasiewicz)
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W swojej relacji wymienia w tym miejscu, bez komentarzy, trzy nazwiska: 
Wielopolska, Wielopolski, Dzierżanowski.

Przez radiostację „Tysiąca” nadała też depeszę do Warszawy o swoim pobycie.
Po paru dniach w odpowiedzi otrzymała tą samą drogą szyfrogram, że przyznano jej stopień 
kpt AK i Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami. Niestety, jak wspomina, ten dokument musiała 
potem zniszczyć w innych okolicznościach w 1946 roku.

Pracę zakończyła 10 stycznia po wejściu wojsk radzieckich na teren wsi Zielenice.
„ Przed tym okropne bombardowanie -  niemieckie, w czasie którego bardzo ucierpiała 
ludność wsi. ” (St. Kamasiewicz)

Po wojnie, za pośrednictwem p. Marii Wittek, otrzymała zaświadczenie podpisane 
przez płk Radosława, o odznaczeniu Srebrnym Krzyżem Zasługi i nadaniu stopnia kpt AK. 
Oryginał znajduje się w dokumentach dotyczących weryfikacji stopnia wojsk, złożonych 
przed laty do Ministerstwa Obrony Narodowej PRL - prawdopodobnie ślad po nim zaginął.

Dnia 15 stycznia 1945 roku opuściła wieś Zielenice pow. Miechów i wróciła do 
Kowar k/Miechowa do majątku pp. Morstinów. Po wyzwoleniu Krakowa przez wojska 
radzieckie, po 4 latach nieobecności, powróciła do domu i matki w Krakowie.

W marcu 1945 roku zgłosiła się na Uniwersytet Jagielloński celem kontynuowania 
rozpoczętych przed wojną studiów prawniczych.

W czerwcu 1946 roku rozpoczęła pracę w Powiatowym Urzędzie WFiPW -  Kraków- 
Miasto na stanowisku referentki pwk. W roku 1947 została przeniesiona do PU WFiPW 
w Warszawie z przydziałem etatowym do Akademii Wychowania Fizycznego, a potem do 
Ośrodka Szkolenia Kadr w Lublińcu. Pełniła funkcję referentki szkolenia kadr kobiecych. 
Prowadziła kursy inst. PWK na AWF, w Przemyślu i na obozach w Garczynie dla komen­
dantek pozaszkolnych i nauczycielek Przysposobienia Wojskowego.

Po przekształceniu urzędów WFiPW na Organizację „Służba Polsce” w roku 1948, 
pracowała w Komendzie Gł. „SP” -  w referacie szkolenia jeszcze do lipca 1949 roku. 
Następnie zwolniła się z pracy, z bardzo niekorzystną jak na owe czasy opinią: miała 
odchylenie sentymentalno-drobnomieszczańskie.

Z trudem i przez poręczenie od 1 sierpnia 1949 roku dostała pracę sekretarki 
w Liceum Adm. Gosp. dla Pracujących Izby Przemysł.-Handlowej, a następnie od września 
roku 1950 do roku 1956 - sekretarki Państw. Technikum Bankowego, Admin. Finansowej i 
Technikum Finansowego Nr 1 w Warszawie, ul. Nowogrodzka 58.

Od września 1956 roku, w ramach „odnowy”, otrzymała etat nauczycielki Technikum 
Finansowego Nrl (później Ekonomicznego N rl) w Warszawie przy ul.Nowogrodzkiej 58, 
później Stawki 4. W roku 1960 objęła funkcję Kierownika Wydziału w Techn. Ekonom. Nr 1, 
a w r.1962 funkcję z-cy dyrektora Zespołu Szkół Zawodowych nr 7 w W-wie, ul. Stawki 4.
W tym zespole samodzielnie prowadziła przez 10 lat Zasadniczą Szkołę Handlową nr 4, 
wychowując około 1500 absolwentów do pracy w handlu warszawskim.

Od 1 września 1972 roku przeszła na emeryturę. Do lutego 1973 roku pracowała 
jeszcze na lA  etatu, likwidując jednocześnie Zasadniczą Szkołę Handlową nr 4.
Przez okres pracy w szkolnictwie aktywnie pracowała w komórce szkoły ZNPolskiego.
Za pracę sekretarską otrzymywała liczne pochwały i nagrody.

Po przejściu na emeryturę zaangażowała się w działalność Komisji Historii Kobiet 
w Walce o Niepodległość, działającej w ramach organizacyjnych Towarzystwa Miłośników 
Historii w Warszawie. Wiele dokumentów i zdjęć -  jako archiwum PWK - przechowywała 
czasowo w swoim mieszkaniu w Warszawie. Uczestniczyła w przygotowywaniu materiałów 
do wydania opracowania opisującego Pogotowie Społeczne Organizacji Przysposobienia
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Wojskowego Kobiet w przededniu II wojny światowej (dr Elżbieta Zawacka „Czekając na 
rozkaz” RW KUL Lublin 1992). Jej zdjęcie i krótka notka biograficzna zostały zamieszczone 
w tym wydawnictwie.

Za pracę wychowawczą i kierowniczą otrzymała:
w r. 1971 -  20/XI nr leg. 9718 -  Złotą Odznakę „Zasłużony Pracownik Handlu” Ministerstwa 

Handlu Wewnętrz. „za bardzo dobre przygotowywanie absolwentów szkoły handl. 
do pracy i nauki w szkołach wyższego stopnia”, 

w r.1973 -  6/X nr leg. 541-73-28 „Złoty Krzyż Zasługi” za 20 letnią Pracę Pedagogiczną -  
Rada Państwa

w r.1974 -  15/V -  nr leg. 1199 -  Medal Komisji Edukacji Narodowej „za zasługi dla oświaty 
i wychowania” -  Min. Oświaty i Wychowania.

Odznaczenia wojskowe z okresu wojny wymieniane w rękopisach jej relacji:
- Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami (rok 1944) - dokumenty zniszczone w 1946 r.
- Srebrny Krzyż Zasługi - zaświadczenie podpisane przez płk Radosława (prawdop. zaginęło)

Stanisława Karnasiewicz „Myszka”, po ciężkiej chorobie, zmarła w Krakowie w dniu 
17 maja 1989 roku i została pochowana na cmentarzu Rakowickim.

Oprać. Jacek Pikul 
2 1 I I 2013

SPISY OSÓB PODANE PRZEZ ST. KARNASIEWICZ W RĘKOPISACH 
(pisownia i skreślenia jak oryginale):

- okres przedwojenny:

Nazwiska i funkcje osób, które zapamiętałam z przed l.IXZ39
1. Bołesławiczowa Aldona - Przew. Koła Lok. w Krakowie
2. Żurowska Wanda z m. Górecka -  sekretarka Zarządu Koła Lok
3. + Szydłowska Zofia -  kier. propagandy w Zarządzie koła
3. + Lipska Zo fia -  członkini koła (przedtem Przew. koła)
4. + Zgorzelska -  - Zarządu (Rodzina Wojskowa)
5 + Kielanowska Helena - (żona Dyr. Wodociągów) -czł. Zarządu -  opieka nad

dziećmi f- współpraca z Dr. Pracy Spoi.
6 Wojnarowa Eugenia - czł. koła - Szwalnia Kola Lok.
7 dr. Czerwińska-Bobkowska -  nie pamiętam funkcji -
8 Michałowska - matka aktorki, która też była członkinią Hufca

Szkolnego PWK w Kr. Wandy
9 Rehanowa - naucz. Semin. Naucz. Gosp.
10 Stanewska - sem. naucz, adm-gosp
11 Zarembina Helena
12 Meninowicz

-  1 0 -
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Instruktorki:

1. Sokołowska Helena - odeszła w 1939 r. na funkcję K-tka koła w N. Sączu
2. Godlewska Emilia - w 38/39 K-tka Powiat. Kraków P ... (?) i k-tka Hufcyka w Krakowie
3. Michlak Zofia -  K-tka Hufca Akademickiego
4. Bielczyk Krystyna - sekretarka K-dy Koła i K-tka Hufca ( .... ?...... )
5. Wilusz Irena - K-tka Hufca
6. + Porzycka Kazimiera - - „ -
7. Wilusz Maria - - „ -
8. Malinowska Wanda - -
9. Droździkowska ? - -
10. Szymańska Zofia - -
11. Oczkowska Aleksandra - -
12. Ziemnicku Józefa -
13. Kasprzyk-Maria-------------------- K-tka Koła n’ Bochni
14. Preis-SztukowaMieczysława - Hufca
15. Schlesinger Kazimiera - - „ - -
16. Carówna Krystyna
17. Zabłocka Witolda

Podinstruktorki -  tworzyły drużynę podinstr. i przeważnie pracowały Hufczyki:
1. Porzycka Irena
2. Konopczyńska Aneta
3. Carówna Anna
4. Kossówna Jadwiga
5. Zelińska-Nowakowska Anna

Piekarska Krystyna Szafer Hanna
Wicher Janina Malita Krystyna
Bilska Maria Michałowska- o Matce(?) 
Kraszekf?) Maria Kowalczyk Janina Anna .

Wyd.......Bronisława Domagała Mieczysława
Makowicz(?) Zofia 
Przepiórkowska 
Rehanówna 
Pałka Mieczysława 
Zak Wanda 
Barbara Wiśniewska 
Witkówna Elżb.

Węglarska Barbara
7r i;Łil/lł

Teren
Bajcar Maria w Tarnowie 
Kasprzyk Ma. w Bochni 
Makosik(?) Wladysław>a 
Wodniak A ntonina (Wieliczka 
Kasprzyk Iśkaf?) Bochnia

- okres Powstania Warszawskiego:

Szyf-Ftmt-ki, które Z  tego okresu pamiętam: „ Marianka ” -
„Tola” - inst.. PWK - ... Petrykówska - instr. szyfrów, potem w 1943 r

odeszła do innej komórki, zaginęła w P.W
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„ Jolanta ” -  Jadwiga Pankowska ' -  maszynistka, szyfrantka -  aresztowana w 1944 r. -
chyba w maju razem z Bogną i Lidką -  rozstrzelane na Pawiaku 
26/VII/44

„ Bogna ” - Helena Mą(a)zyńska(?> -  szyfrantka, (mieszkała na Żelaznej), później archiwum
„ Orkiestry ” -  ul. Topiel aresztowana razem z Jolantą i Lidką -„ -

„ Gabrysia ” -  Maria Wejrych - inst.. szyfrów, zmarła po wojnie

„ Dobra Dziewczynka - Wanda Dmochowska^ (chyba z d. Rudzińska) -  szyfrantka-
chałupniczka -  mieszkała na uł. Dobrej, później ul. E.Plater 35. VIp. zginęła w 
1946 r. przy ul. Koszykowej postrzelona w brzuch w czasie pogoni władz bezp. 
za zbiegłym „ więźniem ”.

„Zonia” - Zofia Bursówna - maszynistka mieszkała w łok przy ul. Chmielnej (u pp.
Getter). -  Po wsypie w N. Targu -  (mieszkała Kowaniec ty gdzie pracowała w 
przerzutach za granicę -  skierowana do VK -  aresztowana w Wwie -  nazwisko 
okupacyjne Zofia Jaworska -  aresztowana u schyłku zimy 1943 r w lokalu nie 
mieszkalnym (?) po śledztwie wysłana do Oświęcimia -  przeżyła i w stanie b. 
ciężkim przewieziona po wyzwoleniu obozu do Szpitala św. Łazarza w Krakowie. 
Z  ciężką wadą serca została zabrana przez swych krewnych pp. Bur sów do ich 
mieszkania w Krakowie, gdzie ją  odwiedziłam i doręczyłam pieniądze 
przekazane przez p. Tomołakową(?). Później z p. Straciłam z nią kontakt po 
moim wyjeździe do Wwy. Podobno zmarła w 1947 r.

„Adełka” - nazwiska nie pamiętam -  miała b. ciężko chorą matkę
pracowała później w wynajętym pokoju przy ul. mieszkaniu przy ul. Targowej. 
Od Urlopowana w 19 z powodu choroby -  podobno zmarła. W jej mieszkaniu 
przy uł. Targowej bywałam często, kilka razy nocowałam.

„ Mija ” - Zofia Skrzypnikowa -  zast. kier. „ Orkiestry ” -  odeszła do innej komórki na 
przełomie 1942/43.

„Anna” - Anna Zakrzewska -  miała wydzielony dział pracy w Orkiestrze
z początku nie wiedziałam jaki? pracowała najczęściej przy ul. Wielkiej u „Jagi” 
łubu siebie w domu przy uł. Kazimierzowskiej -

„ Cukierki ” -

„Szafy”

„Aniela” -

-  1 2 -
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- okres pobytu w pow. miechowskim:

„ W tym czasie zetknęłam się z następującymi osobami:

1. p łk  „ Gardą ” -  Godlewskim — k-tem Okręgu Krakowskiego, który odwiedził naszą grupę

w lasach -  około 6 - 4 S  października (nie pamiętam), a który od nas odjechał w stronę 
Kielc i w drodze był aresztowany.
Płk, „ Garda ” przywiózł do nas informację dla mjr „ Huberta ” - Romana 
Dzierżanowskiego o śmierci jego żony Krystyny w okolicach Filtrowej (zamordowana 
przez Masowców wraz z synkiem -  sama była w 8 mies. ciąży) łączniczki AK.

2. „ Hubert" -  Roman Dzierżanowski -  mjr -  przydzielony z Wwy do Grupy Operac. K-dy 
Okr. AK  w Krakowie

3. Stanisław Wielopolski -  chyba sze f sztabu Grupy Op. (właściciel Chrobra) -  ukrywający 
się przed Niemcami

4. Wielopolska -  żona, która pełniła oficjalnie funkcję łączniczki
5. Witowski — właściciel maj. Zielenice
6. Hanna Witowska -  żona oficera, brata właściciela
7. Krystyna Chełmicka -  łączniczka do oddz. Part. 106 Dyw. Piechoty, zam. w Kowarach 

wysiedlona z Poznańskiego.

Halina Korniak „ Dorota”, która przybyła do Kowar razem ze mną, ze względu na stan 
zdrowia (rana otrzymana w czasie PW) pozostała w Kowarach pomagając p. Helenie 
Morsztynowej w je j pracy społecznej i konspiracyjnej. (WSK -  Proszowice) ”
(wg. St.Karnasiewicz)

SPIS ISTNIEJĄCYCH DOKUMENTÓW

1. Świadectwa szkolne:
• Szkoła Ludowa IV klasowa XXVIII im. Z.Krasińskiego w Krakowie (od 1 IX 1919 r.)
• Szkoła Powszechna siedmioklasowa im. Lenartowicza w Krakowie (od 1 IX 1924 r.)
• Gimnazjum Żeńskie im. Królowej Jadwigi w Krakowie (do roku 1929)
• Gimnazjum im. Królowej Wandy w Krakowie

2. Zarząd Okręgu Krakowskiego PCK L. dz. 496/33
„Kurs z ratownictwa ogólnego i przeciwgazowego dla podinstruktorów -  
komendantów drużyn PCK” 10 II 1933 r.

3. Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej - Komitet Stołeczny -  Warszawa 
„Świadectwo P. KARNASIEWICZOWNYStanisławy na dowód ukończenia
w dn.10 stycznia 1934 roku KURSU OBRONY PRZECIWGAZOWEJ w Warszawie 
z wynikiem dobrym i przyznania mu stopnia kandydata na instruktora III kategorii 
obrony przeciwgazowej”
Warszawa, dn. 11 stycznia 1934 roku.

4. Kurs PWK Spała 1934 r. -  fotografia uczestniczek
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5. Zaświadczenie z Komendy Okręgu V, Kraków ul. Zwierzyniecka 6
nr 29/36 z dn. 6 V 1936r.
Obóz PWK w Garczynie 1 VII 3 5 - 5  VIII 35:
„Kurs podinstruktorski PWK uprawniający do samodzielnego organizowania i 
prowadzenia wyszkolenia w jednostkach PWK oraz kierowania pracą na niniejszych 
odcinkach terenu”.

6. Kurs narciarski PWK - Zakopane 1936 r. -  fotografia uczestniczek

7. Zaświadczenie z Komendy Okręgu V, Kraków ul. Zwierzyniecka 6
nr 20 L.l 12/37 
1 VIII 3 7 - 2 8  VIII 37.
„Kurs instruktorski PWK II stopnia (z wynikiem b. dobrym) uprawniający do 
samodzielnej pracy na szczeblu powiatu”.
Spała-Borki L. 10/11/37

8. Legitymacja Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami PRL - 1963 r.

9. Rękopis życiorysu (1)

10. Rękopis życiorysu (2)

11. do. relacji -  okres powojenny -  W-wa, 10 kwietnia 1975 r. (rękopis)

12. Relacja -  pisana ponownie, styczeń 1979 (rękopis)

13. Oficjalna relacja -  Archiwum Akt Nowych w Warszawie, teczka osobowa Karnasiewicz 
Stanisławy Nr II-K-3F

Oprać. Jacek Pikul 
21I I 2013
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Karnasiewicz Stanisława 
01-410 W-wa, ul. 
tel.

Urodziłam się 30 kwietnia 1913 r w Krakowie z ojca Tomasza Karnasiewicza, znanego w tym 
czasie w Krakowie rzemieślnika-stolarza, i matki Agnieszki z Kubackich. W roku 1919 zmarł 
nagłe mój ojciec. Matka prowadziła warsztat do r.1928. W roku 1925 wyszła ponownie za 
mąż za nauczyciela szkoły podstawowej.
Ukończyłam 8 klasowe gimnazjum, a Od 3 klasy gimnazjalnej utrzymywałam się z 
korepetycji. W r.1932 zdałam maturę w Państw. Gimn. im. Kr. Wandy w Krakowie i 
zapisałam się na Wydział Matem.-Fiz. Uniwersytetu Jag. Po dwóch latach musiałam przerwać 
studia (bardzo absorbujące w czasie) z powodu trudności materialnych. Podjęłam naukę w 
r. 1938 na Wydziale Prawa U.J. które ukończyłam dopiero ostat W lipcu 1949 uzyskałam 
stopień magistra prawa. W czasie okupacji nie mogłam Od 1930 r. należałam do Organizacji 
Przysp. Wojsk. Kobiet -  ukończyłam kolejno wszystkie etapy szkolenia instruktorskiego 
PWK, a w r. 1937 kurs ńastf dla K-tek Hufców Licealnych, ponadto instr. kurs II st. PCK i 
OPLGaz. Od 1932 r prowadziłam Hufce Szkolne PWK w Krakowie, a od 1935 objęłam 
funkcję K-tki Koła Lok. PWK w Krakowie kierując ochotniczymi Hufcami Szkolnymi, 
Pozaszkolnymi, akademickimi oraz kadrą instruktorską (30 zespołów i 35 osób kadry) oraz 
pełniąc funkcje kierownicze na obozach. W 1939 r. organizowałam akcję propagandowo- 
szkoleniową na-wypadek- wojny przyg. do obrony kraju w Krakowie wśród kobiet z 
różnych środowisk Krakowa (stowarzyszenia, nie zorganizowane, robotnice).
Przekazałam do dyspozycji wojska drużyny łączności (obsługa składnic(?) meldunkowych), 
a w dniach od 29 VIII -  4 IX służby gospodarcze i sanitarne na dworcach dla ludności 
ewakuowanej ze Śląska. Ponieważ Kraków miał być oddany bez obrony - młodzież 
otrzymałyśmy z grupą instrukto polecenie wyjścia z miasta w kierunku Lwowa -  
w rezultacie dotarłam aż pod Kowel, a stamtąd przez Zamość wróciłam z tułaczki w końcu 
października 1939. W połowie listopada p. Wittek przekazała mnie szefowi Sztabu SZP- 
ZWZ mjr Janowi Cichockiemu („Jaś”, „Kabat”), który odebrał ode mnie przysięgę.
Pełniłam funkcję kierowniczki organizatorki dopływu kobiet do konspimejł kadry kobiecej 
i przekazywania jej do różnych oddziałów Sztabu (Zw. Odwetu, Propagandy, łączność itp.).
W kwietniu 1941, po słynnej wsypie „Jasia” zdołałam uniknąć aresztowania, gdyż nie było 
mnie w domu. Gestapo było u mej matki kilkakrotnie, a w lipcu 1941 aresztowało mego brata 
Antoniego -  harcmistrza, który na kilka minut przyszedł do domu -  zginął w Oświęcimiu 
w 1942 r.
Od 15 V 41 -  lutego 42 przebywałam w Kowarach w maj. Heleny i Alfreda Morsztynów. 
Następnie W lutym 1942 dotarłam do W-wy, gdzie na punkcie przyjęła mnie „Agnieszka” 
(Jadwiga Kowalska) i skierowała do „Henryki” (Haliny Piwońskiej) zamiast do p. Marii 
Wittek. Rozpoczęłam więc pracę w V-K w Kancelarii „Orkiestra” pod pseudonimem 
„Myszka” jako szyfrantka, a następnie z-czyni kierowniczki komórki „Marianki”(Janiny 
Bredel). Na okres P.W. -  otrzymałam przydział do III rzutu (przechodziłam z Żoliborza i 
Śródmieścia) Starego Miasta, gdzie w dniu 30/8/44 zostałam jako cywilna osoba 
wywieziona do Pruszkowa. Tam przebywałam 10 dni w grupie gruźlików -  spotkałam na hali 
wyjazdowej kol. H. Korniak (?) (....?....) z którą szczęśliwie przez Końskie dotarłam do 
Kowar. Natychmiast zgłosiłam się do dalszej pracy jako szyfrantka w Sztabie Grupy 
Operacyjnej K-dy Okr. AK Kraków. Z W-wy przez radio otrzymałam szyfrogram, iż 
otrzymałam za dotychczasową prac stopień kpt i Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami 
(dokument niestety musiałam zniszczyć później).

Życiorys
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Po wojnie za pośrednictwem p. Marii Wittek otrzymałam zaświadczenie podpisane przez płk 
Radosława Po wojnie otrzymałam zaświadczenie podpisane przez płk Radosława o 
odznaczeniu Srebrnym Krzyżem Zasługi. Oryginał znajduje się w dokumentach dotyczących 
weryfikacji stopnia złożonych do władz Min. Obrony Narodowej (ślad po nich zaginął).
Od 4-8 stycznia 1945 r. powróciłam do Krakowa -  podjęłam studia na U.Jag., a w r.1946 -  
rozpoczęłam pracę w Pow. Urzędzie WFiPW w charakterze referentki pwk. (W) 1947 
zostałam przeniesiona do W-wy do PUWFiPW na stanowisko referentki szkolenia kadr 
kobiecych. Prowadziłam kursy instr. w AWF, Przemyślu i obozach w Garczynie. Po 
przekształceniu się PUWFiPW w organizację „Służba Polsce” pracowałam w referacie 
szkolenia jeszcze do lipca 1949, a następnie nie mogąc zwolniłam się z pracy, z bardzo 
niekorzystną jak na owe czasy opinią (miałam odchylenie sentymentalno drobnomieszczańsk 
Nie mogłam dostać
Z trudem i przez poręczenie dostałam pracę sekretarki w Liceum Adm. Gosp. dla Pracujących 
Izby Przemysł.-Handlowej, a następnie sekretarki Państw. Liceum Bankowego, Technikum 
Finansowego Nrl ,  W-wa, ul. Nowogrodzka 58. Od września 1956 w ramach odnowy 
otrzymałam etat nauczycielki Technikum Ekonomicznego N rl (Nowogrodzka 58 - później 
Stawki 4). W r.1960 objęłam funkcję Kierownika Wydziału, a w r.1962 funkcję z-cy 
dyrektora Zespołu Szkół zawodowych nr 7 w W-wie, ul. Stawki 4. W tym zespole 
samodzielnie prowadziłam przez 10 lat Zasadniczą Szkołę Handlową nr 4, wychowując 
około 1500 absolwentów do pracy w handlu warszawskim.
Szkołę zlikwidowano wraz z moim odejściem na emeryturę w r.1972.
Przez okres pracy w szkolnictwie aktywnie pracowałam w komórce szkoły ZNPolskiego. Za 
pracę sekretarską otrzymywałam stale pochwały i nagrody pieniężne (pensja zasadnicza 
bardzo skromna b. niska).
Za pracę nauczycielską wychowawczą i kierowniczą otrzymałam:
w r. 1971 -  20/XI nr leg. 9718 -  Złotą Odznakę „Zasłużony Pracownik Handlu” Ministerstwa 

Handlu Wewnętrz.
w r. 1973 -  6/X nr leg. 541-73-28 „Złoty Krzyż Zasługi” za 20 letnią Pracę Pedagogiczną -  

Rada Państwa
w r.1974 -  15/V -  nr leg. 1199 -  Medal Komisji Edukacji Narodowej „za zasługi dla oświaty 

i wychowania” -  Min. Oświaty i Wychowania.
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Życiorys

Urodziłam się 30 kwietnia 1913 r. w Krakowie z ojca Tomasza Karnasiewicza znanego 
w Krakowie w tym czasie rzemieślnika -  stolarza i matki Agnieszki z Kubackich.
W roku 1919 zmarł nagle mój ojciec a matka prowadziła warsztat a matka chcąc nas (mnie 
i brata) wychować trudniła się prowadziła dalej warsztat. W r. 1925 wyszła ponownie za mąż 
za nauczyciela szkoły powszechnej i od tej pory byliśmy na jego utrzymaniu. Od 3 klasy 
gimnazjum utrzymywałam się sama z na własne utrzymanie zarabiałam udzielałam 
korepetycji. W r.1932 zdałam maturę w Gimn. im. Kr. Wandy w Krakowie z wynikiem 
dobrym i zapisałam się na Wydział Matemat.-Fiz. Uniw. Jag. Po dwóch latach musiałam 
przerwać studia ze względ z powodu trudności materialnych (studia bardzo absorbujące). 
Ponownie zapisałam się w r.1937 na Wydział Prawa U.J., które ukończyłam dopiero w lipcu 
r.1949 uzyskując stopień mgr prawa.
W r. 1930 zapisałam się do ochotniczego Hufca Organizacji Przysp. Wojsk. Kobiet, w r.1932 
następnie ukończyłam kolejno wszystkie kursy instruktorskie PWK a także w r.1937 I część 
kursu dla K-tek Hufców Licealnych w Wwie. W-4 938- r. skierowano ukończyłam szkolenie 
Ponadto ukończyłam kurs instr. II st. PCK i OPLGaz.
Od r.1932 -  pełniłam funkcję K-tki Hufców Szkolnych PWK w Krakowie. W r. 1935 objęłam 
funkcję K-tki Koła Lok., którą pełniłam do września 1939 r. kierując ochotniczymi Hufcami 
PWK w Krakowie Prowadziłam równ (łącznie około 30 Hufców Szkolnych, Pozaszkolnych 
i Akademickich). W okresie wakacji pełniłam też funkcję instruktorki szkolenia na obozach 
oraz k-tki kursu instr. w Wwie, a w lipcu i sierpniu 1939 r. kurs PWK dla Kobiet z Wyższym 
Wykształceniem w Istebnej.

(następna kartka)
Od początku 1939 r. trwała intensywna akcja propagandowa i szkoleniowa społeczeństwa 
kobiecego Krakowie prowadzona przez całe grono instruktorskie org. PWK. Zorganizowałam 
kursy przysp. do obrony kraju we wszystkich stowarzyszeniach kobiecych, w prasie i radiu 
odbyły się pogadanki oraz wiece w kinie „Świt” i Rodzinie Wojskowej. Za zgodą (co nie było 
łatwe) władz wojskowych zorganizowałam 30 osobową grupę dziewcząt i kobiet do służby 
łączności -  armii WP Południe (obsługa nowoczesnych łącznic meldunkowych), która już 2 
września ewakuowana była z Krakowa i w okolicach Równego rozwiązana bez żadnego 
zaopatrzenia Od 2 września grupa ewakuowana dotarła w okolice Równego, gdzie 
pozostawiono ją własnej bez żadnego zaopatrzenia własnemu losowi.
W prasie Do 3 września organizowałam punkty gosped.-i- sanitarne na 1939 r. pracowały 
punkty gospodarcze i sanitarne na dworcach w Krakowie i Płaszowie dla ludności ze Śląska. 
Na rozkaz D-cy Ole. V—polecono Wiadomo już było, że Kraków oddany będzie bez walki -  
ogłoszono, aby młodzież opuszczała Kraków i kierowała się na Wschód. Instr.. PWK - miały 
jechać do Lwowa -  w drodze zgubiłyśmy środki lokomocji DOK V i kilkuosobową grupą 
pieszo kierowałyśmy się na Kowel, po drodze pełniąc służbę (gdzie miało być miejsce 
pełniąc w razie potrzeby służbę w spotykanych jedn. wojsk. Na ogół nikt nie chciał z nami 
W listopadzie powrócił
W końcu października 1939 powróciłam do domu i włączyłam się do pracy w PCK 
organizując dzielnicowe koła (dyr. Klemensiewicz) i ich szkolenie.
W połowie listopada odwiedziła mnie p. Maria Wittek i nadała do Szefa Sztabu Okręgu SZP- 
ZWZ -  mjr Jana Cichockiego („Jaś”, „Kabat”), przed który odebrał ode mnie przysięgę. 
Otrzymałam polecenie werbowania przy nadawania kobiet do pracy w konspiracji w/g jego 
zapotrzebowania oraz pełniłam doraźnie funkcję łączniczki załatwianie spraw, które mi zleci 
doraźnie.
Ogółem przygotowałam w tym czasie około i nadałam do pracy konsp. około 100 esób 
kobiet.
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W kwietniu 1941 otrzy po wsypie „Jasia” uciekłam z domu byłam zmuszona opuścić dom 
i ukrywałam się u p. Heleny Zarembiny, a następnie w Kowarach k/Miechowa w maj. Heleny
i Alfreda Morstinów. -W lutym 1942 r. w domu Matka moja przeżyła i młodsze rodzeństwo 
przeżyło 3 wizyty Gestapo i aresztowanie mego brata Antoniego Kamasiewicz harcmistrza -  
zginął w Oświęcimiu w 1942 r.
W 1942 r W lutym 1942 znalazłam się w Wwie i przyjęta na punkcie przez „Agnieszkę” 
trafiłam do p. Haliny Piwońskiej „Henryki” zamiast do p. Marii Wittek, która mnie wezwała. 
Rozpoczęłam pracę w VK ps. „Myszka” jako szyfrantka w kancelarii „Orkiestrze”, a

(następna kartka)
następnie pełniłam funkcję z-czyni kierowniczki „Orkiestry”. Komórkę prowadziła koleżanka 
instr. PWK -  „Marianka” -  J.Bredel.
Do P.W. otrzymałam przydział do III rzutu i prócz tzw. medalika z r.39 żadnej legitymacji. 
Przez parę dni Powstanie zastało mnie na Żoliborzu. Po kilku dniach prowadzona przez 
łączniczkę „Grażynę” przeszłam do biura „Orkiestry” na ul. Zielnej, skąd otrzymałam 
polecenie powrotu na Żoliborz do „Joanny” H.Pohorskiej. Niestety tam już nie dotarłam do 
30 sierpnia trwałam na ul. Sapieżyńskiej z grupą szyfrantów „Szary” wykonując prace gosp. i 
sanit. dla ludności cywilnej. Wszystkie próby przejścia na Żoliborz lub do Śródmieścia ze 
względu na brak dokumentu nie dały rezultatu. Wywieziono mnie do Pruszkowa, skąd udając 
gruźliczkę szczęśliwie wydostałam się na salę wyjazdową, tu spotkałam kol. Halinę Korniak i 
obie dotarłyśmy transportem do Końskich, skąd zaopatrzone w leg. RGO -  dojechałyśmy do 
Kowar do pp. Morstinów. Halina, ze względu na ranę otrzymaną w PW -  pozostała na 
leczeniu, a ja za pośrednictwem p. A.Morstina od października przeszłam do pracy w Sztabie 
Grupy Operacyjnej AK -  Okręg Kraków jako szyfrantka do 15 stycznia 1945 w okolicach wsi 
Zielenice (Wielopolska, Wielopolski, Dzierżanowski). Nadałam też depeszę do W-wy o 
naszym pobycie -  otrzymałam odpowiedź, że otrzymałam stopień kpt i Zł. Krzyż Zasługi z 
Mieczami -  niestety ten dokument musiałam potem zniszczyć. Po wojnie otrzymałam za 
pośrednictwem p. Marii Wittek zaświadczenie od płk Radosława, że jestem odznaczona 
Srebrnym Krzyżem Zasługi i mam stopień kpt AK.
Pod koniec stycznia 1945 wróciłam do matki do Krakowa, podjęłam studia na UJ.
W czerwcu 1946 rozpoczęłam pracę w Powiatowym Urzędzie WFiPW w Krakowie na 
stanowisku referentki pwk. W 1947 zostałam przeniesiona do PUWFiPW w W-wie z 
przydziałem do AWF na stanowisko referentki szkolenia kadr kobiecych. Prowadziłam kursy 
na AWF, Przemyślu i obozach w Garczynie dla K-tek pozaszkolnych i nauczycielek PW.
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'Ł O iślil U - ł  O —' sj S lii Z. J p (W-X f ĆU : ii. j. .. ;i . XrV ł~ Ui'U;ij0.uU O i ,« ■-
1397 ’* n ijo w ie  zam ieszkały  w fttyezkowle n /B  Liceum O gólnokształ~  
cące świadoma o djj o w i . - u -.-i alno ś ci- k a r a j j  z a r t .  140 Koda&su narnego 
na składanie zeznan niezgodnych z prawdą stw ierdzam , a s  znana ai 
o s o b iś c ie  0o« kak-aa-T ■ XG<& k - Łiv:iuwd z ais. -.- 1 .i^ ju l.^ jn c  z--i'.'... av...i . 
b y ł a  in s t iu k to r k ą  p?/k aa  stanow iskach  k ierow niczych  % od 1 . IX .1932- 
1 . IX* 1925 r .  Komendantką Hufców Ssnolaych w IŁraao ;:io , od 1. IX. 1933 : 
do 1 . IX. 1939 r .  Komendantką Koła krakcw eaiego i r e f  sraczką Pow iat, 
kk i  Pk w K -dzie  Wił F  Kr akó w-i-la s t  o . - Ob. k a rn a  c ia e ic z  prow adzi­
ł a  p racę  wychów- pedagogiczną bezpośrednio  w zespo łach  vjyszkolenio­
wy ca /  Hufce Szkolne / ,  n as tęp n ie . jak o  r e f e r e n tk a  k-dy ob. _ 
K arnasiew icz wykonywała nadzór pedagogiczny nad Hufcami szkolnym i 
o raz  p row adziła  obozy wyszkolaniow = d la  m łodzi-ay  Hu ;'ców szkolny cli. 
Powyższe o k o lic z n o śc i są  n i  znane, gdyż w la ta c h  1934 -1933 byłam 
In s tru k to rk ą  Okręgową Si1 i  nk w Krakowie s wizytowałam p racę Ob* 
K arnasiew icz a n a s tę p n ie  do w rześn ia  1939 r* spotykałam  j ą  na odpra* 
wach. i  pracowałyśmy ra z  ?m na obozach 1- .cnicli pwk* ;,V Ryszkowie n /3  
d n ia  28 g ru d n ia  1937 r .  pod; i s  w łasnoręczny ’ ISZ H alin a  n au c zy c ie l­
ka e ta to w a, w łasnoęczność podpisu  ob . Wisz H aliny  pośw iadcza s ię  
iy r e k to r  -  podp is n ieczy te lny1 -  p ie czę ć  o a rą y ła  z godłem w otoku* 
Państw* Ko od. Idecum O gólnokszt. w Wyszkowie n /B .- ----------- --------

g o d n o ść  odp isu  z oryginałem

s t  ńi.erdzam
JkA**

ii, r - ^ f t o r

Warszawa, dn ia  24- st;, c z a i o 1933 r . . p - a , p ]  A ./^i-./kkiew icz

-  Odpis -
Zeznanie -  Ja  n iż e j  podp isana 1ABIA I  u rodzona 16 e i  . rp n ia  1899 r .  
w Trąbkach po w. G ostynin z zawodu u rzę d n iczk a  państwowa- e n e iy t P2ifi zam. 
w • ie  3 u l .  3 Ma^a 2 a  44 świadoma o d p o w ied z ia ln o śc i k a m s j  z a r t .1 4 0  
Kodeksu Karnego za sk ła d a n ie  zezna .. n iezgodnych z prawdą stw ierdzam , żs 
znana mi o s o b iś c ie  Ob. K arnasiew icz S tan is ław a  zaa. w e~ w le ,u l.S k rze łew n  
33 m*2 była in s t ru k to rk ą  pwk a a  stanow iskach  k ierow nic  apeli § 1.11*1932 r .  
do 1 .12.1933 r .  Komend a tk i  Hufców Szkolnych w K rakow ie, od 1 . IX, 1933 2?. 
do 1 . IX. 1939 r .  Koaendatką Koła Krakomśniego i  R e fe re n tk ą  Pow0 i  Pk 
w K -dzie  eF i  Pk Kraków -  k ia  s to . .Do zakresu  p racy  ob, K arnasiew icz S t .  
n a le ż a ła  p raca  wychowawcza i  pedagogiczna wykemyw* Sił 8. :£2s Ó $00X8 OX 
w zespo łach  wy szkoleniow ych, n a s tę p n ie  ja a c  r e f e r e n tk a  K-dy Ob.
K araaśie \ticz  S tan is ław a  wykonywał© nadzór pedagogiczny na Hufcami ż e u sk i-  
mi w* szko łach  w śąy s tk ich  s z c z e b li  o raz  nad sz k o le n i :;a z-..-społdw n auczyc ie­
le k  n a  stanow iska Komendantek Hufców Szkolnych na k u rsach  i  obozach o rg an
suwanych p rzez  Państw owy Urząd .P i  PU w porozum! .a iu  z .Li a . IB i  QP,---- -
Powyższe o k o lic  znoś c i  są  mi znane, gdyż pracowałam p rz e z  l a t a  po?,3 u .. ze 
1932 -1939 w Państwowym U rzędzie W  i  P ."na stanowisku. N aczeln ika  Wydzia­
łu  k f i  Pk K obiet i  z r a c j i  m - j  f u n k c j i  wizytowałam p racę  o b .S t. Karna siew. 
Warszawa, d n ia  20 g ru d n ia l9 37 r* M aria k i t t a k  podpis w łasao ręczay swłas­
noręczność podpisu  ob. M arii W ittek, pośw iadcza s ię  Warszawa, d n .20 grudni. 
1957 r .  i>od-r; i s  n ie c z y te ln y  p ie czę ć  Korni & e t do Spraw kadio f o n i i "  P o lsk ie

Zgodność o d p issu  z oryginałem  stw iirdzam  s

'.'arszaw a, d n ia  24 s ty c z n ia  1938 ,r$  ^ k ie - ,,ic a

\ . 
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Maria Wittek ps “Mira15
u l.W ie lan a  2 ra»3 
00-317 Warssawa

Warszawa

SZP-żWZ-AX od p aź d z ie rn ik a  1939 r .  do lik w id a ­
c j i  aK w styczniu 1945 r. w okresie tym byłam k ierow niczką wojskowej 
służbv  k o b ie t w Komendzie Głównej SZP-ZWZ-AK.

SJ 5835933 5 maja 66 KB MO W-wa Śródmieść

S tan is ław a K a r n a e i e w i c s
3C k w ie tn ia  13 KrakowiT

*!»omasza

Służby Zwycięstwu P olskl-Z w iązk 
Waki Z b ro jn e j-  Armii K rajow ej, k tó rą  o so b iśc ie  przyjęła-m do SZP w l i ­
s to p a d z ie  1939 r*. Praco -ała jako re fe re n tk a  WSF w Fmdzie Ckr.. Krakows­
k ieg o  do lu te g o  1942 r« F as tę p n ie  p rzen ie s io n a  do Warszawy do KG AK -  
w d z ia le  szyfrów O ddziału łą c z n o śc i k o n sp ira c y jn e j jako sz y fran tk a  i  
z a s tę p c z y n i k ierow niczk i_dsiału .»  f  Pow staniu Warszawskim, p ra cu jąc  na 
tyra p rz y d z ia le , z o s ta ła  5O Y III  z a g a rn ię ta  na Starym f i e ś c ie  -DrześFiem 
ców do obozu w Pruszkow ie.

W isia , Maszka., S te n ia

W końcu w rześn ia  3:944. r ,  ob .K am asiew icz wyde- 
s t a ł a  s ię  z Pruszkowa i  z g ło s i ła  s ię  do Komendy okr.K rakow skiego, g d z i 
jako  sz y fra n tk a  pracow ała do ro zw iązan ia  Armii Krajowej w s ty c z n iu  194 
■Rozk.JvO.AK w końcu w rześn ia  z o s ta ła  awansowana do s to p n ia  k a p ita n a  Al
od; zona Srebrnym Krzyżem Z asług i z Mieezamj

/- /M a r ia  w itte k  “Mira” 

b.Szef WSE Komendy Głównej AK.
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P O L S K I E  T O W A R Z Y S T W O  H I S T O R Y C Z N E  
Z a r z ą d  G łó w n y  i O d dz ia ł  w  Zielonej G ó r z e

uprzejmie zaprasza ją

do udziału w sesji naukowej poświęconej stuleciu I Powszechnego Zjazdu Historyków Pol­
skich, która odbędzie się dnia 21 września 1980 r., o godz. 9.00 w Sali Kolumnowej Urzędu 
Wojewódzkiego w Zielonej Górze, ul. Krajowej Rady Narodowej 6.
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ł^olsfcie Touiarzystu jo  H is toryczne
miejsce pieczątki

TUtt-ŁłuiSfWfl HISTORM
S t a r e g o  M i a s t o  29 3̂1

00 • 272 W A R S Z A W A

na Walne Zgromadzenie PTH w Zielonej Górze

Zarząd Oddziału (Zarząd G łówny) Polskiego Towarzystwa

Ob.......S tan isław a...Kiimasie.wic..S.................................................

jest  delegatem  na W alne Zgrom adzenie Polskiego Towarzystwa  

H istorycznego w Zielonej G órze w dniu 22 września 1980 r.

t«l 34-83-m M A N D A T  D E L E G A T A

H istorycznego w ..... stwierdza niniejszym , że

D ruk: ZG U AM 159/80 -  300
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Następnie przedostał się do Przemyśla i po długim oczekiwaniu otrzymał przepustkę na powrót do 
Krakowa wiosną 1940 r.

Od pierwszej klasy gimnazjum a następnie na studiach należał do Związku Harcerstwa Polskiego:

a) Do V Drużyny im. Księdza Skorupki w Krakowie -  przeszedł wszystkie szczeble funkcyjne 
wyszk. harc. Aż do funkcji Drużynowego V Drużyny -  prowadził liczne obozy swojej drużyny. 
Wiem, że miał krzyż harcerski ze złotą lilijką -  czy miał tytuł harcmistrza?

b) Należał do „kuźnicy Harcerskiej" przy IV Hufcu Harcerzy lub też przy K-dzie Chorągwi ZHP 
Kraków -  ul. Lubelska 21.

Po powrocie do Krakowa nawiązał kontakt z Stanisławem Okoniem (również Harcerz) i razem 
prowadzili pracę konsp. -  łącznikiem był młody harcerz A. Żak. Szczegółów niestety nie mogła znać 
w myśl zasad konsp.

Na wiosnę 1941 wskutek wielkiej „wsypy" w ZWZ w Krakowie, którą byłam bezpośrednio zagrożona, 
postanowiliśmy z bratem opuścić dom, aby nie narażać rodziny.
Niestety Gestapo kilkakrotnie poszukiwało mnie w domu (rewizje, represje wobec matki). Ja 
szczęśliw ie wyjechałam Mnie wysłano z Krakowa a brat został i tułał się po różnych obcych domach. 
Wszystkie kontakty zerwał aby nie narażać innych.
Szczególne Szczególne okoliczności nie zde mógł się zdecydować na zadz...(?)7rm iał możliwości 
wyjazdu z Kra

(następna kartka)

15 lipca 1941 przyszedł na Vz godziny do domu o czym podobno dał znać do powiadomił Gestapo 
ówczesny dozorca Przytuła (?). Wszystkie wejścia otoczono i po wylegitymowaniu, Gestapo zabrało 
brata i ojczyma. S o t ej-pory nie jest w iadomo, czy kł Ojczyma po paru tygodniach wypuszczono.
Brat przeszedł bardzo brutalne ciężkie śledztwo i bardzo -martwił s ię o matkę i rodzeństwo________
obciążającą go było zagrożenie dla niego stanowiło było aresztowanie jego łącznika Andrzeja Żaka 
w kotle zorg. przez Gestapo w mieszkaniu szefa sztabu ZWZ mjr. J. Cichockiego, dokąd A. Żak był 
wysłany przez matkę swoją matkę w poszukiwaniu siostry Wandy Żak (łączniczki mjr. Cichockiego), 
a następnie w jesieni został wysłany do obozu konc. w Oświęcimiu.
W marcu 1942 r matka otrzymała telegram z obozu i<-dy obozu w Oświęci[miu] o śmierci (atak 
serca) dn. 5.3.1942 Antoniego Karnasiewicza w dniu 5.3.1942. Nr. obozowy 25246. Po wojnie mimo 
usilnych starań od nikogo nie mogłam się dowiedzieć co było czy był aresztowany z powodu własnej 
działalności, czy też była to represja za z mojej przyczyny.
Jego łącznik A. Żak również w tym czasie zginął w Oświęcimiu. Stanisław-a Okoń-ta niestety też nie 
także [nie] mogłam odszukać, podobno się uratował, ale nie mogłam go odnaleźć.

We wczesnym dzieciństwie przeszedł bardzo ciężki dyfteryt. Gdy miał 4 lata zmarł ojciec i był 
Szczególnie chroniony przez matkę, do której był bardzo przywiąz-any żył-k- szczęśliw ie do roku 1925 
kiedy matka wyszła drugi za mąż.
W r. 1925 matka wyszła drugi raz za mąż -  małżeństwo nie było zbyt szczęśl udane i od tego czasu 
potęgowało się w nim wielkie przywiązanie do matki i dążenie do jej oszczędzania opieki nad nią. 
Dlatego też nie poszedł przez granicę na zachód w r. 1939 ałe- chciał być b liż-ej przy niej, aby Ją 
chronić. Od klasy 4tej gimnazjalnej dawał korepetycje aż do mom czasu otrzymania posady.
Wszystkie koszty związane z nauką w gimnazjum i na studiach pokrywał z zarobionych z otrzymanych 
za lekcje pieniędzy z korepetycji.

(następna kartka)
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Byt wyjątkowo dojrzały wrażliwy na każdą krzywdę, bardzo odpowiedzialny, dojrzały sta4e 
systematycznie pracujący nad kształceniem swego charakteru i w iedzy umysłu.
Nie pił, nie palił -  wyjątkowo był nawet trochę za poważny na swój w iek był harcerzem, 
w najlepszym tego słowa znaczeniu, wielkim patriotą i zakochany w-pr-zyrodzie więcej humanistą niż 
rzeczowym realistycznym prawnikiem.

Posiadam Zachował się jego dyplom UJ, fotografie z 1938, fotografie z obozu koncentr. [w] 
Oświęcimiu, kilka listów do mnie pisanych z pobytu w wojsku, rozkaz L.16 z K-dy Chorągwi Harc. W 
Krakowie oraz notesik z notatkami na zbiórki Drużyny i własne na zebrania Drużyny Harc., własne 
spostrze i uwagi o sobie i życiu.

Przepisałem z rękopisu Stanisławy Kamasiewicz
marzec 2014 

Jacek PikuI
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R e lac ja  do tyczącą  ]?rac^_0^2i _PW_w_Krakowie

w l§ tach_1938_- 1939

Dane o s o b is te :
-  Karnasiewi.cz S tan is ław a  W ik to ria  -  zam. Warszawa, u l .

-  n r ,  3 0 . IV.1913 r .  w Krakowie -  c.Tomasza i  Agnieszki z Kuba­
ckich.

-  mgr prawa U n iw .Jag ie llo ń sk ieg o  -  in s t r u k to r k a  PWK, a po wojnie 
nau c zyc i e l k a .

Okres p racy :
-  W roku 1930-1932 c z ło n k in i  Hufca Szkolnego n r  4 p rzy  gimn. 

Wandy w Krakowie -  k - tk a  Eufemia Swierkoszówna.
-  1932 r .  -  kurs i n s t r .  /w I s te b n e j  ~ k - tk a  Helena W iś l iń sk a / ,  

n a s tę p n ie  k - tk a  Hufca PWK n r  3, 4, 15 / s z k o ln e /  i  s tu d e n tk a  
U n iw .Ja g ie l lo ń sk ie g o .

-  1933/34 -  ukorczyłam i n s t r .  ku rs  I I  s to p n ia  PCK z p rak ty k ą  w 
Pog o towiu oraz ku rs  OPLGaz.

-  Od 1935 r . /w r z e s i e ń /  po ukończeniu ku rsu  i n s t r .  I I  s to p n ia
w S palę , objęłam fu n k c ję  k - t k i  Koła Lokalnego w Krakowie /po 
in s t r .A n to n in ie  W ozacZyńskiej/.

-  W roku 1937 -  ukończyłam I część ku rsu  clla k - te k  Hufców L ice­
alnych. w W-wie w s ie r p n iu  / k - tk a  Wanda Szaynokowa/.

-  1 9 r .  j e s ie ń  -  Wyższy Kurs I n s t r .  w W-wie, gF^Sfefień w Org. 
PWK -  przewodniczka. '

-  Rok 1933/39 i  ca ły  rok 1939 zapamiętałam jako okres bardzo --in­
tensywnej pracy  w K -dzie Koła Lokalnego w Krakowie.

- O d  s ty c z n ia  1939 r .  /po powrocie z W-wy, gdzie w Centrum Wyszk. 
PWK przy  ul.Okopowej prowadziłam ku rs  I I I  s to p n ia  d la  i n s t r .
PWK i  ZS -  74 ab so lw e n tk i/  ro zp o czę ła  s i ę  ak c ja  szkoleniow o- 
propagandowa w różnych o rg an iz ac jach  kobiecych. A więc. kursy  
p .d .o .k .  d la  cz łonk iń  ZPOK, cz łonk iń  Koła Lokalnego^'Rodziny 
Rezerwistów, pracownic F -k i  Z ie len iew sk iego , Związku Pań Domu, 
K at.S tow arzyszen ia  K obiet, Rodziny U rzęd n icze j,  Rodziny Wojsko­
w ej, Zw.Ziemianek, Po lsk iego  Stow .Kobiet z Wyższym W ykształce­
niem, Koła Mieszczanek, Zw .Legionistek , PPW, Rodziny P o l ic y jn e j  
d la  żon pracowników Wodociągów M ie jsk ic h , Akademiczek, ro d z i ­
ców uczn i szkó ł podstawowych, 7a ro d .O rg .K o b ie t , N iezależnego 
Klubu Kobiet oraz d la  n iestow arzyszonych .
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Kursy i  pogadanki prowadziły  i n s t r u k t o r k i  PWK oraz c z ło n k in ie  
Koła Lokalnego /nn.Wanda Żurowska/.
Na Walnym Zjeździe  Org. PWK -K rak ó w  otrzymał dyplom uznan ia .
W połowie k w ie tn ia  powstało w Krakowie p o g o to w ie  Społeczne PWK” 
z udziałem 26 stowarzyszeń kobiecych oraz Ośrodek Propagandy. 
N ie s t e ty  n ie  pamiętam, k to  przewodniczył -  wiem, że w sk ład  
wchodził  ca ły  Zarząd Koła Lokalnego Org. PWK w Krakowie z p r z e ­
wodniczącą Aldona Bolesławiezową. Z ram ien ia  i n s t r .  PWK występo- 
wała k - tk a  Okręgu V Org. PWK -  Eufemia Świerkoszówną. Ośrodkiem 
Propagandy k ie ro w ała  wiceprzewodnicząca Koła Lokalnego Org. PWK -  
Zofia  Szydłowska. F u n k c ję :s e k r e t a r k i  p e ł n i ł a  nadzwyczaj skrupu­
l a t n i e  p . d r  Wanda Żurowska.
W p r a s i e  i  radiu- ogłoszono sze reg  komunikatów informacyjnych o 
zadaniach Pogotowia Społecznego -©asg* PWK /-St o w s j f c y o szej  

4teyl7ST^noŚci/ w z a k re s ie  przygotowania k o b ie t  do obrony k r a j u .
W k in ie  "Świt" odbyły s i ę  wiece: d l a  ogółu k o b ie t ,  d la  zrzesza­
nych w Kat.S towarzyszeniu  Kobiet i  młodzieży. W r a d iu  wygłosiłam 
pogadankę o zadaniach i  formach pracy  pwk. Odbyło s i ę  k i l k a  ku r ­
sów fachowych: adm in .-gospod . , świe t l icowych,  s z y c ia  masek za­
s tępczych,  magazynierek i  wyżywienia zbiorowego /-4yr.Seminarium 
dł-a-'nauczycielek gosp.-dom, -  M t ó s s  "Starg^ ska / ,  Pewiaczki z 
Drużyny Pracy Społecznej pomagały w szk o len iu  s łużb  s a n i ta rn y c h  
d la  OPL domów.
W k la sach  I  i  I I  l i c e a ln y c h  w myśl programów od r . 1937/8 prowa- 
dzone były  teko  je  -JPIPprzez wyszkolone w Org. PWK i n s t r u k t o r k i  
pwk i  nauczj/^cielki.
Przeprowadzono szereg  pogadanek d la  akademiczek i  uczennic  k l a s  
wyższych w szys tk ich  szkół  żeńsk ich  w Krakowie.
Największym osiągnięc iem  było  uzyskanie  zgody władz wojskowych 
na uruchomienie kursu ł ą c z n o ś c i  t e c h n ic z n e j  d l a  75 cz łonk iń  Dru­
żyn P r .S p o ł .  i n s t r u k t o r e k  i  p rzeszkolonych cz łonk iń  Koła / z a j ę ­
c i a  odbywały s i ę  w samodzie lnej  jednostce  w o jsk , ł ą c z n o ś c i  p rzy  
u l . R a j s k i e j / .
Z tego zespołt i wyłoniono 20-kilk.eu osobową grupę, k tó r ą  sprawdzo­
no /wywiad/ , a k tó r a  ro zp o czę ła  ćwiczenia w obsłudze nowoczes­
nych c e n t r a l  r a d i o w o - t e l e f . /Wzgórze Krzemionka./, t f ik t  n ie  p r z e ­
w id z i a ł ,  że d z i a ł a n i a  tego zespo łu  będą k ró tk o t rw a łe .  Dnia 2 
w rześn ia  zbombardowany Ośrodek Łączności /Armii-' Kraków/ ewakuo­
wano do Tarnowa, a n a s tę p n ie  odbył d ługą drogę odwrotu aż w oko­
l i c e  Równego, gdzie  n i e s t e t y  d-ctwo pozos taw iło  nasz zespó ł  wła­
snemu losowi bez żadnych środków. Wracały w grupkach lub  indywi­
d ua ln ie  do Krakowa w różnych terminach / r e l a c j a  W.Żurowskiej
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k - t k i  grupy dziewcząt ,  Z o f i i  Kowalskiej -  u c z e s t n i c z k i / .
-  1 końcu maja i  początkach czerwca 1939 zorganizowano pokazy p ro -  

pagandowę d z i a ł a l n o ś c i  Org. PWK -  p a t r o l i  s a n i ta rn y c h  i  s łużb  
gospodarczych. Czy—to byl-i-tyd-zleri PWK -  n ie  paffiięteni.
Po zakończeniu pracy  szkoleniowej w czerwcu 1939 r .  -  większość 
i n s t r u k t o r e k  i  cz łonkiń  Hufców wyjechała  na  obozy szkoleniowe i  
wędrowne.
Ogółem w Krakowie było w czerwcu 1939 r .  -  30 ochotniczych Hufców 
Szkolnych, 2 Oddziały Pozaszkolne ,  2 Drużyny Pracy S p o ł , ,  Druży- 
na p o d in s t r u k t o r e k , - k tó r a  p rowadziła  Hufczyki -  około 25 /E.Go­
dlewska/ oraz Mały Klub I n s t r u k t o r s k i  -  około 40 i n s t r u k t o r e k .  
Rozdano świadectwa ukończenia  wyszk.ogólnowojskowego d l a  I I  ro -  

f cznika Ochotniczych Hufców/Org, PWK oraz zakończono wyszk. PW 
w I I  k la s a c h  l i c e a ln y c h ,  ’;$/g mego zdan ia  ogółem w Krakowie p r z e ­
szkolono około 5000 dziewcząt
W czaste-^.¥e^-©4l otrzymałam p rz y d z ia ł  do I s t e b n e j ,  gdzie  w gru-  
p ie  obozów prowadzonych przez  ̂ Krystynę R eu t t  byłam k - t k ą  samo­
dzie lnego  kursu  i n s t r .  d l a  Zw.Kobiet z Wyższym Wykształceniem 
w t r z e c h  tu rnusach  / l i p i e c ,  s i e r p i e ń /  zorganizowanego jake—efe -  
■k tyw aa . da4a£ałir&e4 ..Ong .̂PWK. -  w ramach Pogotowia Społecznego PWK.
Podobny d z i a ł a l n o ś ć  propagandowo-szkoleniową podejmowały i n s t r .  
powiatowe PWK na t e r e n i e  Okręgu Y pod kierunkiem k - t k i  Okręgu

? - v -\
Eufemii Świerkoszówny. N ies te ty ,  n i e  mam danych z tego te re n u  
/może można je  zna leźć  w m ies ięczn iku  Org. PWK "Dla P r z y s z ł o ś c i ” . 
Kontakt z Organizacją  Harcerek by ł  bardzo luźny -  prowadziły  w 
swoim środowisku s z k o len ie  we własnym z a k re s ie  -  n ie  można było 
na moim szczeblu  /Koło Lokalne/  nawiązać ś c i ś l e j s z e j  współpracy
-  j e ś l i  b y ła  to  indywidualna po p rzez  in s t r . /N ;£ ,  k tó r e  n a l e ż a ły  
do Harcerstwa .Zbożilówna F ra n c isz k a .

HSz.
25,02.84 r .

/ -  /  cL Karnas i  ewi c z
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Komenda Koła Lokalnego Kraków -  m ia s to .

2 / .  W kw ie tn iu  1939 r ,  -  op isa łam  w z a łą c z e n iu :
D z ia ła c z k i  -  przewodniczące z, poszczególnych  o r g a n i z a c j i  k o b ie ­
cych oraz c z ło n k in i e  Zarządu Koła i  Koła Lokalnego w Krakowie:
1 .  Bolesławiczowa Aldona PrzewTKoła Lok.
2. Żurowska-Górecka Wanda - s e k r e t a r k a
3.
4.

Szydłowska Z o f ia  
L ipska  Helena

— k ie r .O ś ro d k a  Propagandy 
'2&b . p r  zew {Koła Lok.

5. Kielanowska Helena k i e r , s e k c j i  o p ie k i  .nad d z i e ć ­
mi, chorymi,  w spó łpraca  z. Drużyna­
mi P racy  S po łeczne j

6.. dr Gzerwińska-Bobkowska - lekarz .
7. Michałowska - c z ło n k in i  Zarządu

U5 
00 

« 
• Rehanowa 

Starzewska -

c z ło n k in i  Zarządu,  n a u c z y c ie lk a  
Seminarium N au czy c ie lsk ieg o  .
dyr .Semin.Naucz . Pr^witeia - /d o k ła ­
dnej  nazwy n i e  pamiętam/.

10. Z gorze lska  ĄąUna, - c z ł .Z a rz ą d u  -  Rodzina Wojskowa
11. Zarembina Helena - b . k - t k a  Okręgu Org.PWK w Krakowie
12. Wojnarowa Eugenia - c z ł .K o ła  -  k ie row n iczka  Szwalni
13. Kowalska Maria - i n s t r . -  k lub  "Sprawność"
14. Merunowicz - -Krrio Zw.Młodz . \CQo\$Ą ,
15. Bobrowska Zof ia -
16. Koperowa -
17. Kernowa Z o f ia - Związek Ziemianek
18. Dering - Związek S t r z e l e c k i
19. Mondowa - Rodzina Wojskowa
20. Łuczyńska - Rodzina Wojskowa

? 21. P&terowa K. 0 .Szkolnego d l a  Hufców L ic .

3 / .  Ośrodek Propagandy -  w z a ł ą c z e n iu

4/ , "Tydzień PWK" -  u r o c z y s ta  Msza &w. na Wawelu, d e f i l a d a ,
-  pokazy d rużyn  r a t . - s a n . ,  o p lg .  i  żywienia  / g o s p e l /
-  ag^isk® -  na s t a d i o n i e  WP.

czy b y ła  z b ió rk a  na FOK -  n ie  pamiętam.
ĆC" t-  p r a s a  -  in fo rm a c ja  o Org,PWK / n i e  THam żadnego

d z ie n n ik a /  •
-  pogadank^. w k la s a c h  I  i  I I  Liceum.

5 / .  W z a ł ą c z e n iu .
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r ,  ■6 / .  Współpraca 2, Komendą Powiatową u k ł a d a ł a  s i ę  b. dobrze -  k p t  .W i l iń ­
s k i .  O rg a n iz a c ja  k o r z y s t a ł a  ze s t r z e l n i c y  i  s a l i  WFiPW -  Okr.Urzęe 
du WFiPW -  na Z w ie rzy n ie c k ie j  oraz  za pomocy naukowych K-dy Powia­
towej, PW.

7 / ,  w z a łą c z e n iu .

8 / .  Było i c h  26 -  Rodzina Wojskowa, Związek P racy  Obyw,Kobiet, P o l s k i  
B ia ły  Krzyż,  Związek S t r z e l e c k i ,  O rg .H arce rek ,  Kat .S tow ,M łodzieży  
Ż eń sk ie j ,  S tow .Zjedn .Z iem ianek ,  Związek Pań Domu, S tow,Kobiet  z  
Wyższym Wykształceniem, Pocztowe Przysp.Wojskowe /w ię c e j  n i e  
pam ię tam /.

9 / .  Zorganizowano 2 wiece d l a  k o b ie t  n ie s tow arzyszonych  i  pogadanki 
in form . d l a  rodziców młodzieży szkó ł  powszechnych.

1 0 / ,  w z a łą c z e n iu  -
większość kursów pdok prowadzi ły  i n s t r .  PWK ponadto O rg a n iz a c je  
organizowały przygotowania  we własnym z a k r e s i e  z a l e ż n ie  od ś r o ­
dowiska, np.PPW.
W zasad z ie  n a jw y d a tn ie j  pracował Ośrodek Propagandy.
Do mnie / k - t k a  K oła /  n i e  d o t a r ł y  wogóle wydawnictwa Głównej Ra­
dy Społeczne j ?̂ T(<L
Okres w akac j i  zahamował p racę  Pogotowia Społecznego PWK.

1 1 / ,  Akcje obozowe -  z; Krakowa wyjechały  kaK5t^!ła±icixKaxkMrsyx±Ks±EK- 
k:fcHxxk±& /dużo n a u c z y c i e l e k /  k andyda tk i  na kursy  i n s t r u k t o r s k i e ,  
p o d i n s t r . ,  obozy wędrowne, obóz: Hufczyków w n ie d źw ie d z iu  k/Lima­
nowe j .
Szczegółów zu p e łn ie  n i e  pamiętam,

1 2 / .  Od 28 s i e r p n i a  1939 r .  organizowałam dyżury ca łodz ienno-nocne
13  / * 'w lokalU: K-dy, drużyny na Dworcu-Kraków Płaszów i  Dworcu Głównym,

k tó r e  m iały  s i ę  opiekować p rze jezdnym i.  Większość k o b ie t  i  mło-
\jA-HjCAA' *I dzieżyv>nie wracfiła & w a k a c j i .

K-tka Okręgu -  E,Świerkoszówna zo rgan izow ała  odprawę w szy s tk ich  
i n s t r u k t o r e k  z Krakowa i  Okręgu i  omówiła z ad an ia  -  szczegółów 
n i e  n ie  pamiętam.
Z Pogotowia Społecznego pamiętam ty lk o  bardzo wyraźnie d z i a ł a l ­
ność K ie r .O środka  Propagandy p . Z o f i i  Szyd łow sk ie j ,  k t ó r a  pomaga­
ł a  mi zdobywać mąkę na c h l e b  d l a  ewakuującej  s i ę  lu d n o ś c i  ze 
Ś lą s k a .
S y tu a c ja  dyżurnych d rużyn  gospodarczych na dworcach s ta w a ła  s i ę

«
z d n ia  na dz ień  coraz, t r u d n i e j s z a .

~  2 -

127



3 %

Dla wojska n ie  przygotowano żadnych, punktów, gdyż było wiadomo 
dużo w c z eśn ie j ,  że wojsko Kraków będzie  om ijać .
Wszystkie Urzędy, ro d z in y  wojskowe ewakuowano stopniowo — poezą-  
wszy od 1 w rześn ia  1939 r .
Wzywano młodzież  do opuszczen ia  m ia s ta  /k to ?  n i e  wiem/.

\ W dniu  4 w rz eśn ia ,  k iedy  opuszczałyśmy Kraków /g ru p a  i n s t r u k t o ­
r e k /  -  Kraków był  jakby wymarły, a d ro g i  na wschód z a t ło c z o n e .
Z. władz m ie jsk ic h  p o z o s t a ł  ty lk o  w iceprezyden t  K lim ecki ,  k tó r y  
o b je ż d ż a ł  u l i c e  Krakowa i  zapowiadał ,  że Kraków n ie  będz ie  bron io  
ny. W dn iu  6 w rześn ia  rano w e s z l i  Niemcy, /w K -dzie  Pow.PW z o s t a ł  
s t o s  ka rab inów / .
K-tka Okręgu ze sz tandarem /po  pog rzeb ie  m a tk i /  E.świerkosaówna 
ewakuowała s i ę  z D0K.V — p o z o s ta ł e  i n s t r . / 8 /  m ia ły  dołączyć na 
s z o s ie  do Mogiły / n i e s t e t y  n ie  spotkałyśmy s i ę / .  Ona d o je c h a ł a  
do Lwowa, a my zawędrowałyśmy za Bug w s t r o n ę  Kowla.

1 6 / .  Mam t ro c h ę  f o t o g r a f i i  -  napewno można w B i b l io te k a c h  krakowskich 
zna leść  p r a s ę  z  r . 1 9 3 9 .
Helena Hoffmann ma obszerny r ę k o p i s  p . L i p s k i e j ,  o b i e c a ł a  go do­
s t a r c z y ć .  Mam t e ż  t r o c h ę  m a te r ia łów  św ie t l ico w y ch .

Warsaawa, 2 4 . I I . 8 4  r .

HSz
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Kiedy wieść przyszła ©d Wisi 
D® baraz© pulchnej Marysi - 
Telefeny jazgotały,
Babki jak piłki skakały,
‘A’eriiia p«dan® na» właśnie
Tyli, "c© chiep z bicza trzaśnie",
-h. dyrektyw cały k@rzec!
■^pEawnsśe "Kaczek" jest na wzorzec,
Peszły w ruch "publikatory" - 
D® przekazów "ród" jest skory:
3-e dna pani drugiej pani - babki latały

eitż°en© piórk# i® świecił®. ’
Maryś do Marysi ezwsni,
Ta w kurs - za "kredowy®" g©ni,
"Baśka B". z ręką trzaśaiętą,
Na temblaku, goni w święt©
I z Redłowskiej swojej Kępy,
Ortalionem nie depiętya 
Okrywszy swój gips stwardniały - 
Z currendą puszcza pedały.
Z £©p@t Jankę wyciągnięte 
Grzsiiąe, że Pani Marii Święte!
Migieia sfruwa z sweg® piętra 
Jak żagiel, wiatrem wydęta,
Z Marysią Pap, szybko skacze,
Gdzie urzęduje Nowaczek
Przy biletach dla chmar "st®nki"
U8"t*w±»a.*-;) '-'zaś w z-ga&ki* „

Pap. Irenę obliguje:
Niechaj d® Ziuty drałuje!
Ta, ch®ć jej w ®dwł@ku strzyka,
Chybko ma piętra poayka,
Depada Ziutę w jej doiaku:
- Słuchajże ty, lv/©wski Tońku,
16 lipiec się zbliża}
Ps&aj dalej, b®ś ty chyża.
"Tajejy gubiąc z włosów szpilki,
Mknie, jak pegaz, d© "nabilki",
W R®meyk©we dźwierza wali 
Wygrzmiawszy, c® przykazali.
K ’ innym "Kaezkest" też p© drucie 
Idą wieści z Gdyni w skrócie,
Zosię, Bietkę wyłapują 
I as pedpisów zwałują,
ffeszcze we Wrzeszczu "-^rólika"
By trza złapać - dekewnika - 
halinę i Jadzię Karaś - 
T® dla Marii Pap ambaras.
^e Świętojańskiej Ludwikę,
Z Wejherowa saagaifikę 
Znaną z funkcji adiutantki 
W ezasach Reli - komendantki.

l ® w i ą ę k i _ a l e r t  •
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W czeluść wieżswca zapadłą 
Helenkę łapią pebladłą.
M e  strój, babkę, takiej siny,
W lipeu "Miry1* imieniny!
Więc Gałguszką zakręcił©
I d© sakiewki rzuciłe.
Kechana ta Hellen-cina 
Zawsze z sami sztamę trzyma.
De Eli, as i Bećwiriy
Dzwsnią pe peeLpis "dziewczyny",.
A Maryla - /bez urazy/ -
Płodzi ... straszne bihtaiazy.
Pet jej ciurkiem z czeła spływa, 
Macha pędzlem, nieszczęśliwa,
Be ta wszystk®, bez wątpienia, 
Eadaje się d® spalenia.
Marię Pap. nazajutrz rane 
°eszcze pchnięto d© Iwanew.
- Zdziałaj, aby finansistka 
K©ntrybucją maa zabłysła.
I tak "Kaczki" jak© takie, 
Owijają się, jak w ukrepie. 
ł>ył t© alert, c© się zswie, 
Bzyknął nawet p© ... Orłewie.
B© ©d czeg© jest inwencja?
Więc też p. B. excelentia,
Ch®ć się b&rdz© Niutki bała, 
Kurierewać furt musiała.

Gdynia, 16 lipca 1974 r.
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Kraków,dnia 2 I  19$0
■UytoJtsi.

Szanowna i  Droga Pani Wisiu i

Trudno sobie wyobrazić moją radość,gdy latem tego roku w czasie 

pobytu w Warszawie dowiedziałam s ię ,że  Pani żyje i  w łaśnie w Warsza­

wie mieszka - i  dostałam adres Pani od p .Z as t*# sk ie j. Tyle razy my - 

siałam o Pani w ciągu tych k ilk ud z ie s ię c iu  / ta k  ! /  la t  minionych.za- 

wsze ze wzrudzeniea i  wdzięcznością za to ,że  mnie Pani wprowadziła 

do akc ji podziemnej,a przy tym zrob iła  to  Pani w bardzo pedagogiczny 

sposób /zapewne Pani już tego nie pamięta, ale ja  pamiętam-wiele mnie 

to nauczył©/. Me w iedziałam ,gdzie i  jak Pani szukać - aż tu  - n ie ­

spodziewanie spotkałam ślady Pani na starych ścieżkach,gdy na u l .  

Rozbrat sprawdzałam kartotekę do Słownika b iog ra f .kob ie t uczestniczek 

itd .,c h c ąc  uzupełnić dane o tych ,z którymi miałam kontakt ,a  w ten 

sposób oddać koleżeńską przysługę Ich pam ięci.

Ale ja  piszę i  p is zę ,a  Pani może nawet mnie n ie  pamięta. Taka 

była Irka Klemensiewicz - pracowałam w PCKjPani te ż . Pote' była mała 

grupka dziewcząt,z którymi prowadziła Pani kurs terenoznawstwa,a po­

tem skierowała mnie Pani do InspeJfcoratu - no i  tak  ju ż  sz ło . Gałą 

wojnę gdzieś tam coś robiłpm ,po wojnie trzeba bjtło s tud ia  skończyć. 

Zrobiłam magisteriom z po lon is tyk i i  zostałam na uniwersytecie i  ko­

le jno przeszłam różne stopnie- a obecnie jestem prof.nadzw. na Uniwer­

sytecie Śląskim. Wyszłam za mąż w 1952 r . za ad iu tanta krakowskiego 

Szefa Sztabu,który to  ad iu tant p rzes iedz ia ł się 5 la t  1946-1951•

Ko,ale to wszystko za nami. I  2 dzieci-  Jerzy /1 .26 / i  Renata / l . 21/.

Spotykam s ię  czasem z koleżankami z dawnych la t ,a  tego ro-ku w 

maju- czerwcu chcemy erobić coś w rodzaju "z ja zd u " ,z  tym,że w cudzy­

słowie, bo "zjeżdżać s ię "  będzie ty lko nas 5« Ale w łaśnie pomyślałyś­

my, że m iło by było,gdyby i  Pani wybrała s ię  do nas do Krakowa na to 

spotkanie. A więc k ieru ję  do Pani "o f ic ja ln e "  zaproszenie.

Załączam korespondencję d la  Słownika,bo wiem,że Pani tam pracu­

j e ^  lo k a l przy Rozbrat m iał s ię  zlikwidować. & te j korespondencji 

jes t ankieta na mój temat i  są tam uwagi o P an i,a  n ie  wiem,czy Pani 

sobie życzy,żeby te  uwagi były tam włączone /w ie le  osób woli d a le j 

przemilczać te  fak ty /. Je że li Pani by uważała za stosowne,to proszę 

je całkowicie s k re ś lić . - Oprócz me^ej ankiety je s t informacja na te ­

mat Helecy Mytych ; panie pracujące przy kartotece p ro s iły  mnie o 

przysłanie tego uzupełn ien ia .

2 okaz ji Nowego Roku przesyłam w iele najlepszych życzeń,prze­

de wszystkim zdrowia i  s i ł  do da lsze j pracy ! Najserdeczniejsze po­

zdrowienia załączam - i  czekam na odpowiedź w sprawie przyjazdu do

Kr  akowa. ' M iCl ISClm -Z* > ■

j?> CU CL-»vw<x
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K ochana IV i  s iu !

Hiedługo /we wrześniu/ minie 4l lat, jakeśmy się 
ostatni raz widziały. Bardzo bym się chciała z Tob<| 
zobaczyć, a ponieważ bywam teraz w */arszov/ie ciosy o jzę 
często, więc łatv/o by mi było tę'“zachcianką*'* zaspo- 
ko i ć .

Moja córka mieszka stale w warszawie /ul. Iloakow- 
s i e  o 3 m. 29/, ma telefon /2 5-61-75/* Nazywa się 
Róża Dobrowolska, Wybieram się jutrO do Jąrszawy na pa 
rę dni /do 2? hm./ - a jak się zdaje - będę taż między
2 a 15 VIII i zamieszkam na Noakowsuie^o.

Czy Ty ta-” byś nie chciała zobaczyć się ze awą, 
pogadać sobie o łf starych Polakach", powspominać? . 
wiesz, wybierałam się odwiedzić Feoo, ale odwlekałam 
z dnia na dzień, aż wyczytała’;;: w T,: ;-.odniku Powsz. wspo 
mnienie o niej... pośmiertne. Bardzo, bardzo mi. się 
smutno zrobiło. Często myślę i to bardzo serdecznie
o naszej wspólnej pracy, a że, niesiety, lat mi wciąż 
przybywa a znajomych ubywa, więc tęsknij do tych, 
co żyją.
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Pracuje no, połówce etatu /dotacl!/ i nawet robig 

ja,:ieś tłrobótki naukowe", które* ;ai dość c .asu i serca, 
pochłaniają. Siedzi w ni:u co prawda k-Ssyczka i 3 wnucz­
ki , ale zawsze zostaje spory k^cik dla starych przyja- 
c i 61.

C ał u j C i § ba r z o ser d e c z u i e

Janda Górecka 
ul. i
3.1-* 113 Kraków
1 n r: ty tu t J 3 zy! ;a I" o I s ki e l;o -PAS

13 ¥11 19?■' * L  n
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31a. Przew*. Stanisława Wiktoria Kamasiewicz ur. 1913 r* K-tka K0ła
Lokalneggo w Krakowie*Kpt: Ak. Organizatorka kadr dla służby pod»i 
ziemne 3, łączniczka, kurierka Oddz* V K KG AK*Ps* Myszka, Gabrysia* 
Mieszka w Warszawie*
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Przewodniczka Stanisława M k to r ia  Kamasiewicz .u r ,7 &'

1913 r ,  Komendantka Koła Lokalnego PWK w Krakowie 

Organizatorka s ia tk i kobiecej SZP-ZWZ w Krakowie 

X 1939 r .  Od 1942 r .szy fran tka  a następnie zastępcz; 

n i kierowniczki K ance larii Głównej Komen3y Głównej 

AK w V, ars z awi e * ps ,rMy s zk a11 r kpt AK 

Mieszka w Warszawie,
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AK
\  * 

Kraków

K a r n a s i e w i c z  S t a n i s ł a w a  ( V / i s i a )

Już w 1 9 4 0 r . ,  p r a c u j ą c  w PCK na u l .  P i e -  
r a c k i e g o  19 ( o b e c n i e  S t u d e n c k i e j ;  d z i a ł a ł a  
w k o n s p i r a c j i .  U t w o r z y ła  t . z w .  p i ą t k ę  
d z ie w c z ą t *  k t ó r e  s z k o l i ł a  w z a k r e s i e  t e r e ­
noznawstwa i  ś l e d z e n i a  ruchów w o jsk  
n i e m i e c k i c h *  d o s t a r c z a ł a  p r a sę  k o n s p i r a c h j n ą  
W g r u d n iu  1 9 4 0 r -  p r z e k a z a ł a  do I n s p e k t o ­
r a t u  Ckr. K rakow skiego  I r e n ę  K le m e n s ie w ic z

Zrh&fW i I r e n y  Ba j e r o w e j  z Krakowa

K.®ojt., 98r /  v e r t e
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r ó w n o c z e ś n i e  n a k a z u j ą c  by w swoim domu u r z ą d z i ł ®  
' 'skrzynkę" na p o c z t ę  k o n s p i r a c y j n ą .

147



148



P rzew o d n iczk a  S t a n i s ł a w a  W ik to r ia  K a m a s i e w i c z ,  u r .

Komendantka Koła  Lok a ln ego  O r g a n i z a c j i  PWK w Krako­
w i e .  (KrytjJMĆ. O r g a n iz a to r k a  k o b i e t  do p r a c y  w SZP,
ZW w K rakowie .  Od 1942 r-,. s z y f r a n t k a  a  n a s t ę p n i e  
z - c z y n i  K i e r .K a n c . G ł .  KG AK w W arszawie ,  ps ."M yszka  
M ieszka  w W a r s z a w ie . -
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FOTOGRAFIE
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Stanisława Kamasiewicz
„Wisia"' „Myszka" 

(1913-1989)

ŻYCIORYS

Opracował: 
Jacek PikuI
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